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Telegramy Gazety Narodowej.
(lyiJco w jednej części wczorajszego nu ­

meru
W ie d e ń  dnia 24. kwietnia. „W ie- 

uer Ab6udpost“ zapewnia również bardzo 
stanowczo, że ani między A ustrją a Mo­
skwą z powodu galicyjskiej sprawy, lub z 
powodu jakowej innej, nie było żadnego 
rozstrojenia, ań i też podróż Nowikowa nie 
mogła mięć celu mu przypisywanego de­
monstracyjnego objawienia, że dobre sto 
sunki niczein niezamącone między Moskwą 
a A ustrją istn ieją ciągle. Poseł moskiew­
ski porówno z innemi posłam i obcych 
mocarstw zw iedził stolicę W ęgier jedynie 
z powodu uroczystego zamknięcia sejmu 
węgierskiego.

Madryt dnia 22. kwietnia. Ruch 
powstańczy karlistów się rozpoczął. Ban­
dy powstańcze pojawiły się w Toledo i 
pod dowództwem księdza w Nawarze. 0- 
czekują Francuza Catheliueau z ochotni­
kami. Ma on objąć naczelne dowodztwo.

Lwów d. 24. kwietnia.

(Co teraz ?)
Niema żadnych zgoła wiadomości. Biuro 

korespondencyjne nie uznało nawet za obo­
wiązek swój nadesłać nam bliższe wiado­
mości z Pragi. . . .

Zdaje się, ze nie odraza odsłonią wszy­
stkie swoje zamiary centraliści, teraz, kiedy 
wszystko mają czego pragnęli -  nie myśli­
my się zapuszczać w głębokie domysły -  
S  to pewne, że się t e r a z  i f o n a s  w e ­
z m ą ,  dzięki ogromnemu, olbrzymiemu, nie­
słychanemu rozumowi stanu naszej delegacji, 
a właściwie jej kilku obecnych przodowni­
ków. Owa znakomita zasada do ut^ aes bę­
dzie teraz w zupełności zastosowaną, tj. po­
nieważ my już nic nie mamy d» Aaajji, 
nim nic nie dadzą, a ponieważ v s M  

-.cielni więc nam. .zaBiurą, co tyli 
brać bgdą p,ogli.

Centraliści jako sprzymie­
rzeńcy Moskali.

Znaną jest dobrze żądza Moskali 
knowania nad całą Słowiańszczyzną —  
)j myśli są oni w zupełności oddani, o 
j  urzeczywistnieniu marzą bezustannie — 
że chęć podobną należy wesprzeć siłą,

czynią więc wszelkie zabiegi, aby ją  zdo­
być a z jej pomocą na gruzach Austrji 
i Turcji swych satrapów usadowić.

Chcąc wojnie przyszłej pomyślny za­
pewnić rezultat, trzeba arinję uorganizo- 
wać według tegoczesnych wymagań —  
trzeba wcześniej zaskarbić sobie pomoc 
przyjaciół. Dyplomacja moskiewska pod 
tym względem wiele już zrobiła i nie- 
mniejsze ma zasługi od ministra wojny. 
Dowodzi tego poniżej umieszczony arty ­
kuł -,Birżtiwych W iedomosti", w którym 
organ panslawistów, pałający niedawno 
zaciętą nienawiścią do Niemców, wypo­
wiada przekonanie, iż Prusacy nie będą 
Moskwie w przedsięwzięciach przeszkadzać 
—  a wiedząc, że wojna z Austro - W ę­
grami musi być wstępem do rozwiązania 
kwestji wschodniej, cieszy się nadzieją, 
że jednocześnie ukończy się z Turcją, 
która musi pójść w pomoc monarchii 
Habsburgów. Cieszy się, bo przeciwko 
Turkom i Austrjakom ma zapewnioną 
pomoc ludów zam.eszkujących księstwa Nad- 
dunajskie, ma wewnątrz tych państw przy­
jaciół i sprzymierzeńców. „Pomoe, jakąby 
Turcja mogła okazać dla A ustrji, mówią 
„Birż. W ied.“ , byłaby tylko dla nas ko­
rzystną, albowiem w takim razie można 
by oczekiwać, że nietylko Grecja, Serbia, 
Czarnogóra, Rumunia podejmą najbardziej 
energiczną wojnę przeciw obu państwom 
sprzymierzonym, ale że i inn, Słowianie 
i chrześcianie Turcji a nawet Austrji 
powstaną dla zrzucenia nienawistnego 
i hańbiącego jarzm a." Nie Srnią się tylko 
Moskale, pretendujący do posiadania ziem 
słowiańskich Austrji, powoływać na pomoc 
Polaków. Stanowisko Polaków widocznie 
nawet ich niepokoi. Fadj«jew wygłosił, 
iż zdobycz projektowana bez Polaków nie 
jest podobną, a obecnie minioter wojny 
nie tai trudności, jakie z powodu trzy­
manej w niewoli Polski, przy kreśleniu 
planów i przygotowań wojennych, na ka- 
idym kroku znajduje, Polska, jes t ciężą 
rem przykutym do nóg jego, jeżeli v e  
ubezwładnia, to utrudnia jego wszelkie 
poruszenia.

Niepodobna już obyć się bez zapro­
wadzenia systemu powszechnej służby Wuj- 
8 owej bez l a n d w e r y ,  którą wszędzie 
zaprowadzano —  a jednak przed wyko­
naniem tej konieczności, komisję, obradu­
jącą na reformą armii, strach dziwny 
przejmuje. Z simę polskie głównie należy 
zabezpieczyć Od nieprzyjaciół, utworzyć w

Szkic statystyczny
^ p o d  wzglę­

dem re i gijnym i etnograficznym

Mał0 się s ta ty­styki ziem naszy f nl d,14 h te ra tu ra w tym 
względzie W J jest tak  ubogą j ak Qagza 
Niemcy i Moskale popisali mnogle sta t tv_ 
3 ,  dzieła, lecz pierwsze mało kto
drugie nas n l- dochodza- Wszyscy kochamy 
E L ? każdy się tem chwali, a żaden p'ra \vie 

nim nie WŻS- Nie mówimy tu już 0 
J  t nh-icb, produkcji i stanie finansowym kra­
in ani też o poznaniu sił i usposobień mo- 
ra’invrh. KcZ V jego. Śmiało rzec

niej landwerę, lecz to właśnie ze wzglę­
du na nieprzyjaźne usposobienie Polaków 
bardzo jest niebezpiecznem. Politycy au- 
strjaccy w zaślepieniu rozbudzają niena­
wiść Słowian i tem działają na korzyść 
swych wrogów, moskiewscy jednak prze­
zorniejsi, oni boją się, czy zaprowadzenie 
w Ziemiach polskich powszechnej służby 
wojskowej nie będzie kuciem narzędzia o- 
bosiecznego. Dawniej „Birż. Wiad.,£ wyra­
źnie domagały się, aby rząd jak  najprę­
dzej najazd Austro - Węgier przedsięwziął, 
dziś, przeświadczeni o trudnościach, jakie 
w tej wyprawie mają im sprowadzić Po­
lacy, mówią już, iż tylko Austrją może 
ich zmusić do -tego, rozpoczynając wojnę. 
Potulnej Austrji przypisują zamiary wo- 
jowucze. To tylko szyderstwo.

Obliczając się z warunkami przy­
szłej wyprawy, Moskile słusznie niepo­
koją się stanowiskiem _Polaków, z ludów 
Austrji bezsprzecznie Polacy najwięcej 
życzą sobie jej utrzymania, najwięcej oka­
zują życzliwości dla korony — natural- 
nem więc są głosy niektórych Moskali, 
aby dla dobra własnego zmienić system 
postępowania w Polsce, starać się ująć 
Polaków. Nadziejami umiano zbliżyć Po­
laków do Austrji, czyżby więc tą  drogą 
nie można również do nich trafić — za­
dają sobie już podobno pytania niektórzy 
politycy moskiewscy 4 -  tylko ustępstwa­
mi możemy dójść do nządów nad Słowiań­
szczyzną —- mówią i j i  —  tę też drogę 
rad /ą  obrać rządów u Głosy to wprawdzie 
nieliczne, zdołały jjjjź one jednak i w na­
rodzie polskim kiłku zdobyć sobie apo­
stołów, a to chociaż rząd carski w niczem 
jeszcze nie zmienił dwego postępowania. 
I  właśnie gdy o takim zwrocie myślą 
politycy moskiewscy, centraliści wiedeńscy 
spieszą ,m z pomocą —  jak dawniej tak  
i w chwili stanowczej starają się ułatwić 
plany nieprzyjaciołom Temu to zawdzię 
czając, z pychą już roszą ,Birż. Wied “ 
że w razie starci*- z Austro-W ęgrami 
„Słowianie, którzy w wojsku austrjackim 
stanowią dwie trzecie, w ostatnich cza­
sach nabrali tyle rozumu politycznego, 
że nie będą już bić się za A ustrją dla­
tego, aby nie utrwalać swej niewoli". 
W istocie centraliści starali się o to, aby 
bezład, zwątpienie i niechęć wpoić we 
wnętrze państwa; —  Czechów, zwrócili ku 
Moskalom, a dziś rozzuchwaleni, że pod­
stępem zdołali ich złamać przy wyborach, 
już grożą Galicji, nawołują się do odrzu­

cenia jej żądań, —  tego właśnie źyćzą 
sobie Moskale, którzy oddawna patrzą na 
Galicję, jako swą własność, gdzie im 
więc potrzebną jest niechęć dla Austrji.

Centraliści, w piśmie, które chełpi 
się stosunkami z rządem, w swej zacie­
kłej zapamiętałości, zapominają się tak 
dalece, iż przyznają poniekąd pretensje 
Moskwy do Galicji za uzasadnione. „N. 
F r. Piesse" donosząc, że Nowików nie 
interweniował w. sprawie ugody galicyj­
skiej, oświadcza, że może to jednakże 
kiedyś zrobić, aby więc me urażać Mo­
skali należy żądania Polaków odrzucić. 
Organ półurzędowy przez zaciekłą niechęć 
do plemion nie-niemieckich, stara się 
najżyczliwszych dotąd A ustrji Polaków 
zmienić w nieprzyjaciół, a takie tylko 
mysb może rządowi podsunąć ten, co 
działa z natchnienia Bisinarka i życzy 
sobie jak najprędszego upadku Austro- 
W ęgier. „Monitor" wiedeński godzi się 
na przyznanie Moskalom prawa mieszania 
się w sprawy Austrji, bo tem ułatwi 
się to i Prusom, a dla tego ubliża nawet 
on godności rządu, którego mieni się być 
sługą. Smutny to objaw dla przyszłości 
Austrji, nad którym koła decydujące 
winneby się zastanowić. Gdy Galicję za­
grabią Moskale, Polacy nic wcale na tem 
nie stracą, zwiększy się tylko żywioł pol­
ski w zaborze moskiewskim, ale co się 
stanie wówczas z Austro-W ęgrami. Cen­
traliści zalecając rządowi uległość dla 
Moskwy i ucisk Słowian, dążą najwido­
czniej do rozbicia monarchii Habsburgów. 
Czyż hr. Andrassy może patrzeć na tu 
obojętnie ?

Artykuł powyżej wspomniany brzmi:
„Austrją nie na żarty przygotowuje się 

do wojny z Moskwą. Blizko granicy mo­
skiewskiej już od lat dwóch wznoszą się no­
we fortece, armia zwiększona powyżej milio­
na żołnierzy, oficerowie austrjaccy obmyślają 
plany pochodu ryt Moskwę, pisarze wojakowi 
czynią to samo w swoich pismach, i nawet 
organa półurzędowe austriackich mężów sta­
nu, nie maskując się, prsemawiaią za wojną 
z Moskwą.

Ze względu na te lekkomyślne pogróżki, 
w o j n a  z A u s t r j ą  b y ł a b y  d z i ś  d l a  
M o s k w y  w y p a d k i e m  j e ź l i  n i e  p o ż ą ­
d a n y m ,  t o  w k a ż d y m  r a z i e  p o m y ś l -  
n y m  z w i e l u  p o w o d u  w najprzód dlate­
go, że wyobrażałaby stanowczo zerwanie z 
ostatniemi resztkami tej nienarodowej, ze­
wnętrznej polityki, jakiej trzymaliśmy się 
pod wpływem MetOrnicha za panowania Ale­
ksandra I. i Mikołaja I., po wtóre dlatego,

że wojna z Austiją nie może być dla Mo­
skwy czem innem, jak Trojną o o s w o b o ­
d z e n i e  r u s s k i c h - a u  s t r j a c k i c h ,  a n a ­
w e t  w o j n ą  o o s w o b o d z e n i e  w s z y s t ­
k i c h  w o g ó l e  S ł o w i a n  a u s t r j a c k i c b ;  
po trzecie, wojna z Austrją w koniecznem 
następstwie Dędzie dobrą nauka dla Austrji, 
daną przez Moskwę, nauką, która t ę d z e  za­
służoną zemstą zł zdradzieckie jej zachowa­
nie się podczas wojny krymskiej, i zarazem 
powinna wydać niewątpliwe, korzystne na­
stępstwa w opólnym systemie polityki euro­
pejskiej.

Przypuszczając, ze w razie wojny Au- 
strja cdbierze dobrą naukę od Moskwy, tem 
samem już wyrażamy myśl naszą, że w tej 
wojnie Moskwa nie może być pobicą. Jest 
wiele przyczyn, pozwalających nam m eć to 
przekonanie. Jeżeli rozbierzemy wszystkie 
warunki, od których zależy pomyślny koniec 
wojny,, obaczymy, że wszystkie one bez wy­
jątku daleko bardziej sprzyjają Moskwie, ni­
żeli Austrji.

Austrją ma milion wojzka, ale Moskwa 
na wypadek wojny może postawić dwa mi­
liony. Pod tym względem przewaga w ża­
dnym razie nie może być po stronie Austrji.

Austrją zaprowadziła w swojej armii 
wszystkie najnowsze ulepszenia: ma ona broń 
odtylcową, dobrą artylerje i kawalerję; ale 
to wszystko posiada i Moskwa. Armia mo­
skiewska cała uzbrojona karabinami odtylco- 
wemi, artylerja wyborna, a kawalerji ma 
Moskwa może nawet za wiele.

Ale w rachuby o szansach wojny wcho­
dzą jeszcze niektóre inne okoliczności wa­
żniejsze, aniżeli ilość i uzbrojenie wojska. 
Najprzód zjawia się pytanie o sprzymierzeń­
cach i przymierzach. Właśnie teraz Austrją 
prawie zupełnie jest pozbawioną jakichkol­
wiek mogq,cvch jej dać pomoc sojuszników. 
Do roku 1870 miała ona sprzymierzeńca w 
Napoleonie II I .; teraz zaś Francja dla swo­
ich tralycyj, dla Zasad i dla obecnego poło­
żenia, nie może dać pomocy Auetrji. Że Au- 
strja zawarła przymierze z Prusami, to baj­
ka, której nikt z ludzi, pojmujących cokol­
wiek politykę, nie może uważać za prawdo­
podobną. W podobny sposób przymierze Au 
strji i Włoch ma coś w sobie nienaturalne­
go, niepodobnego. Co się tyczy Anglii, wia­
domo wszystkim, z jaką niechęcią decyduje 
się ona na śmiałe Kroki polityczne; szcze­
gólniej zaś niepodobne to do obecnej Anglii, 
zajętej sprawą finansów, sporem ze Stanami 
Zjednoczonemi, sprawami Ł dyj wschodnich i 
wrerzcie cz; nnośoiami wewnętrznymi.

Pozostaje zatem jeden sprzymierzeniec 
Turcja, złączona z Austiją tożsamością inte­
resów politycznoch, gdyż oba państwa istnie­
ją  na podstawie jarzmieuia wielu uciśniony en 
narodowości przez jeano plemię panujące. 
A le  to  t a k i  s p r z y m i e r z e n i e c ,  k t ó r e -  
g o b y ś m y  s o b i e  ż y c z y l i ,  a b y  n a  wy­
p a d e k  w o j n y  m i ę d z y  M o s k w ą  i A u ­
s t r j ą ,  n i e  z o s t a w a ł  n e u t r a l n y m i  po ­
m a g a ł  L ; e n a m,  a l e  A u s t r j i .  Pomoc, 
jakąby Turcja mogła okazać dla Austrji, by­
łaby dla nas korzystną, albowiem tylko w

zwa
klnych, i?06 u m o  f  i wmiaio
można ze ua i0C|0 nalezących do tak

J a k a  łraedm ...™ . 
tym się ^ ieC0 £ „  a WSZakze wszech-4 ,-n n J  znajom oś'c^kibju sweg0 na]eiy d()

i p o s ę o b ta*a ^ ẑ r ^ n ą Cnieabyk"
a ieśli mówić naprzyKiad o Mazurach w Pru- 
safch wschodni* b, k s^ ęcy ch  lub o Kaszu­
bach nad Torzem na zachód od Gdańska, 
to -niejeden słucha tego tak, jak niegdyś 
sduchali Hiszpanie opowiadań 0 Ameryce 
gdy Kolumb po raz pierwszy ztamtąd po­
wrócił.

Dawno juz czas, aby ustała dziwna ta 
obojętność. Sądzim., ze nieźle byłoby, aby­
śmy od czasu do czasu przypominali sobie 
i l u  n a s  i es t ?  W tym celu podajemy ni- 
niejszy * rys statystyczny Ziem naszych pod 
berłem moskFwskinń-

Nie mając materjału, nie mog i> my, ja  
to chcieliśmy pierwotnie, dołączyć u 
niemieckiego. Statystyka zaboru niemieckie­
go przedstawia w sweni ułożeniu jeszcze wię­
cej ti uanośri, aniżeli statystyka zaboru mo­
skiewskiego. Rząd moskiewski nie zmienił 
granic prowincji; na Zachodzie inaczej. Tam 
granica nie jest taką, jaką przed stu laty 
była- Warmię udałoby się obliczyć nie ina­
czej, jak pn długich porównaniach szczegóło­
wych map dawnych z terazuiejszemi, mając 
przytem • wykazy każdego powiatu z osobna,

a od województwa poznańskiego, rzad Fry- 
dyryków, jeśli nas pamięć nie myli, także 
coś urwawszy, jedne wsie przyłączył do B ra n - 
deburgii a drugie do nadodrzańskiego Po­
morza

Trudności zatem nie m ałe; odbudowy­
wać granicę z roku 1772 nie spobob i zre­
sztą niema poco. Przecież wszystko ?ż po 
Odrę jak nasze. Wydarto nam gwałtem i 
zdradą, mamy więc obowiązek przy zdarzo­
nej okoliczności starać się wrócić do swego. 
Najlepiej jest — raz na zawsze pozbywszy 
się romansowych teorji o uszanowaniu praw 

.ereców do tego co zdołali ukraść, teorji 
nie mających najmniejszego sensu — najle-

i eSt;  ,p-c "nadamy, zrozumieć, uznać i da 
Bolesława 41w - » anicy’ iaka by*a za czasów
cy miel7śrnv^w Na " ( hcuzie i Półno­cy mieliśmy w sw ym  rę k u  D n ie p r  i D zw inf
było Więc o coś się ojłrzeć i śmiało pójść na­
przód lub czems się zasłonić i bronić nie tak 
jak  ze strony Niemców i Szwedów ze Stral- 
z indu (Karol XI), którym nic nie zawadzało 
jednym pędem dotrzeć do Wisły i uderzyć 
w Warszawę, w samo serce Polski.

Zachodnia granica z roku 1772 niema 
najmniejszego znaczenia; są to wrota ciągle 
na rozciez otwarte. Od morza Bałtyckiego 

do punktu, gdzie się z Kai patami styka, 
wyglądała tak, jakby na wodzie lub powie- 
erzu pisana. Niech kto w zygzak peprowadzi 
linię na morzu i popróbuje ją  ustrzedz? Je ­
steśmy przekonani, że gdyby Rzeczpospolita 
miała była Odrę i Szląsk w swem posiada 
niu, o rozbiorze jej nikt nawet nie śmiałby 
Pomyśleć, a jeśliby pomyślał to pomyślałby 
napróźno. Niech kto chce spujrzy na mapę, 
a zgodzi się z nami. Z utratą Pomorza, 0 - 
dry i Szląska, jak z grzechu pierworodnego, 
wywiązały się konsekwentnie wszystkie klę­
ski następne. Oóz za różnica dla Kościuszki, 
gdyby wolne miał plecy! Nie Fersen i Su- 
worow; lecz 40.000 Prusaków króla Fryde- 
G ki Wilhelma II. rozstrzygnęło wszystko, 

p ę ta ło  Kościuszkę w okopach warszaw-
S K l C u .

Odrą aż do ujścia Nissy, potem Nissa, 
góry Olbrzymie i Karpaty — oto prawdziwa 
granioi. Korzyść ze słusznością zawsze i we 
wszystkiem idą z sobą w parze; granicę tę 
stworzyła natura, a zatem jest ona słuszną i

przezto samo korzysną. Przy takiej tylko 
granicy, statystyka zaboru niemieckiego jest 
łatwą i zajmującą.

Nie podajemy także Galicji. Co do Ga- 
bcji, każdy może znaleść z łatwością dosta- 
oczną do pewnego stopnia wiadomość w 

„szematyzmach'£ rokrocznie przez rząd wy­
dawanych ). Ograniczyliśmy się na Ziemiach 
zaboru moskiewskiego, jako najmniej u nas 
znanych Ody zostanie ogłoszony spis ludno­
ści, odbyty w grudniu roku przeszłego w tak 
zwanem królestwie Bruskiem, można będzie 
wtenczas złączyć wszyrstkie trzy części i przed­
stawić całość. Pisaliśmy p0 prostu . starając 
się unikać ekzagieracji i trzymać sie pra­
wdy, Nie mamy pretensji, aby tej pracy na­
dawano większe znaczenie od tego, na jakie 
zasługuje. Ograniczyliśmy się na tem, że 
pozbieraliśmy, sprawdziliśmy i uporządkowa­
liśmy rozmaite dane rozczucu ie w Almanach  
de Gotha za lata 1870, 1871 i 1872 i w 
innych pismach. Poruszyliśmy tę kwestję i 
więcej nic; niech zdolniejsze pióro specjali­
sty rozwinie ją lepiej i pełniej, a byłoby to 
bardzo na czasie w stuletnią roczuicę smu­
tnej pamięci.

1.
W Almanach de Gotha z ostatnich 3 lat 

znajdujemy, według źródeł rządowych, poda­
ny wykaz ludności Litwy z K urlandją. Rosi 
i K o n g resó w k i za roir 1864 i 1867. Ja k  w 
jednym tak  w drugim roku, ludność jest 
wskazana osobno dla każdej gubernji z tą 
tylko różnicą, że za rok 1864 mamy szcze­
gółowe cyfry dla każdego wyznania każdej 
g u b ern i, z wyjątkiem wchodzących w -,kład 
Kongresówki (patrz r. 1871 str. 697 i 698) 
za rok zaś 1867, wykaz pod względem re li­
gijnym dl? wszystkich Ziem polskich zosiał 
opuszczonym.

Tatarów na Litwie: w guberni! Knunoń 
skiej około 400, Wileńskiej 2 200 Grodżień 
rtiej 1.500, Mińskiej 2 .6 o j w Kongresówce: 

r  -1 1 tmiasKiem , mniej niż
d  ), czjdi wszystkich razem przeszło 7000. 
W poniżej załączonej tablicy, Tatarów opu­
ściliśmy i ztąd ludność jaką podajemy, w

W  szematyzmach za la ta  1870 , 1871 i 
1872  niema podziału ludności pod względem re- 
ligijnym- i etnograficznym.

porównaniu z wykazem rządowym, wzpadła 
dla Litwy mniejszą o 7.000, a dla Kongre­
sówki o 331 +  garstka Menonitów i innych 
sekeiarzy, którychśmy także opuścili.

Postąpiliśmy tak . samo z Cyganami. Wy­
znają oni religię jaką kto chce; dla pana i 
księdza — są katolikami , dla czynownika — 
prawosławnemi, a przed chłopem i żydem — 
cygańskiej, bo ci nie ciekawi; dość im tego 
jednego, że cygan. Cyganie wypłyną później, 
w wykazie ludności pod względem etnografi­
cznym.

Rozkolników w Kongresówce w r. 1864 
było 5.210; prawie wszyscy w Augustow- 
skiem. Ile na Licwie i Rusi? — Alm anach  
przemilcza; podaje on tyłko ogólną liczbę 
rozkolników w granicach całego carstwa. O 
ile pamiętamy z tego cośmy dawniej mieli 
pod ręką, zdaje się, że w tymże samym cza­
sie co w Kongresówce 5.210, na Litwie i 
Rusi nie więcej ich było jak  około 50.000. 
Osiedlili się tam oni przed dwoma wiekami, 
szukajac ratunku przed srogością patrjarchow 
moskiewskich i rządu. Ludność tę w _ zjie- 
miach Polskich Mosnal faworyzuje: u siebie 
gmbi.  Przyczyna wiadoma; nie będziemy się 
więc nad nią zatrzymywać. Nadmienimy tyl­
ko, że nie mając możności dobycia dat szcze­
gółowych co do Rozkolników na prawym 
brzegu Buga i Niemna, włączyliśmy ich do 
rubryki wyznania protegowanego, tj. prawo­
sławnego, i chociaż dla Rozkolników w Kon­
gresówce, jakeśmy to widzieli, są daty szcze­
gółowe, zrobiliśmy jednak i dla niej to sa­
mo, nie chcąc tworzyć osobnej kolumny, Łtó- 
raby nam nie wiele pomogło do zrozumienia 
całości.

Chodziło nam bowiem głównie o to aby, 
nie tracąc szczegółowych danych dla głó­
wnych wyznań, za jednym rzutem oka objąć 
liczebny stosunek ludności g n ę b  i o n e j  do 
ludności protegowanej pod względem religij­
nym. W tym celu zebraliśmy razem cztery 
pierwsze kolumny, tj. złączyliśmy wszystkie 
wyznania, które rząd cierpieć nie może: ka­
tolickie, unickie, protestanckie i żydowskie, 
w jedną kolumnę 6t,ą, a obok niej w 7md,  
umyślnie po raz drugi powtórzyliśmy ogół 
prawosławny.

Pomijając wstręt całego ogółu mieszkań­
ców ziem naszych do rządu, kolumna 6ta,

niewątpliwie przedstawia element najbardziej 
przykry dla niego. Kolumna ta, jakby wska­
zując ile jeszcze pozostaje do zrobienia rzą­
dowi, w porównaniu do kolumny 7mej, daje 
niejako miarę przeszkód jakie mu do zwal­
czenia zostają, wiadomo bowiem, że Moska­
le są zdania, że dla dopięcia prawdziwej je­
dności państwa, koniecznie trzeba wszystkim 
narzucić język i wiarę moskiewskie.

Wprawdzie między katolikami znajduje 
się dużo Niemców, świeżo przybyłych kolo­
nistów, a protestancyzm w ziemiach naszych 
przez rzad chętnie jest widzianym, lecz to 
nie osłabia znaczenia rubryki w mowie bę­
dącej. W danej chwili i pierwśi i lrudzy, z 
bardzo małym wyjątkiem zaangażowanej w 
służbie carskiej inteligencji, nie będą mieli 
powodu scanr/ po stronie moskiewskiej, a 
religja tak jednych jak drugich, zawsze jest 
zagrożoną.

Kolumna 8ms jest zebraniem kolumn 
6tej i 7m ej; przedstawia ogól ludności za 
rok 1864 zgodnie z wykazami rządu.

Kolumua c i. atuia spełnia ten sam cel 
i tak samo zgodnie ze statystyką rzadową? 
względem roku 1867. W przedostatniej po­
daliśmy przestrzeń w jeograficznych m;*ach 
kwadratowych.

Tizymaliśmy się ściśle cyfr rządowych 
szczególnie pod w^zgiędem ogólnej ludności i 
religijnym, chociaż co prawda, pod tym o- 
statniny względem dopuszcza się rząd mal­
wersacji , gwałtem zm uszonych do prawosła­
wia zapisując do swoich. Dużo jest takich, 
którzy dla formy tylko chodzą Jo cerkwi

Zwykle iloście mniejsze od połowy, by­
wają odrzucane; większe, brane za całość. 
My jednak tutaj, przyjąwszy tysiąc za je ­
dnostkę, z powodu zbyt drobnych cyfr prze­
padających dla 1 utrów na Rusi i Litwie, dla 
większej dokładności, ilości bardzo blizko 
podchodzące do 500 braliśmy za 500, a ilo­
ście dość znacznie się różniące od 500, za 
1000 lub O, stosownie do strony, na którą 
się chyliły. Powstała ztąd z wykazami rzą- 
dowemi różnica, wynosi dla ogółu zaledwie 
400 i to niespełna. Co do przestrzeni, trzy­
maliśmy się redakcji zwykłej; mniej jak 
mili kwadratowej braliśmy za O, r j 
więcej, za całośC; różnica wypadła mniej ja k  
o 1!ł  mili kwadratowej.



takim razie możnaby oczekiwać, ż e  n i e t y l ­
k o  G r e c j a ,  S e r b i a ,  C z a r n o g ó r z e  R u ­
m u n i a  p o d e j m ą  n a j b a r d z i e j  e n e r g i ­
c z n ą  w o j n ę  p r z e c i w  o b u  p a ń s t w o m  
s p r z y m i e r z o n y m ,  a l e  ze i i n n i  S ł o ­
wi a n i e  i c h r z e ś c i a n i e  T u r c j i ,  a n a ­
we t  A u s t r j i  p o w s t a n ą  d l a z r z u c e n i a  
n i e n a w i s t n e g o  i h a ń b i ą c e g o  j a r z m a .  
Niech w takim razie i Anglia przyjdzie na 
pomoc Turkom i Austrjakom; przy jedno­
myślności, przy zapale, jaki wzbudzi wojna 
za narodową wolność i w przymierzu z Mo­
skwą, Słowianie potrafią wywalczyć sobie 
swobouy Powstanie Słowian jako niewątpli­
we następstwo przymierza Austrji z Turcją 
przeciw Moskwie koniecznie i natychmiast 
pozbawi Austrję wszelkiej siły wojennej dla­
tego, że p r a w i e  d wi e  t r z e c i e  a u s t r j a -  
c k i e g o  w o j s k a  s k ł a d a  s i ę  ze  S ł o ­
wi an,  a S ł o wi a f n i e  w o s t a t n i c h  c z a ­
s a c h  n a b r a l i  r o z u m u  p o l i t y c z n e g o  
i n i e  b ę d ą  s i ę  b i l i  za  A u s t r j ę  n a  to, 
a b y  r a z  j e s z c z e  u t r w a l i ć  s w o j ą  n i e ­
wol ę.

Ale to tylko nasze pium  desiderium, to 
przymierze Austrji i T urcji; zapewne  ̂nie 
przyjdzie do niego. Mężowie stanu obu państw 
bez wątpienia doskonale rozumieją, jakiby 
ten związek wywołał pochód krzyżowy we 
wszystkich ziemiach słowiańskich nie wyłą­
czając Moskwy. Wojna z niewiernymi dla o- 
swobodzenia chrześcian, szczególniej za obe­
cnego panowania, wykaże prawdziwe cuda 
odwagi, zapomnienia o sobie, cierpliwości 
pośród wojska moskiewskiego. Jeżeli myśl 
wojny za wiarę mogła uczynić bohaterów ze 
źle uzbrojonych, źle odzianych i obutych, a 
wziętych głównie z pośród niewolników wło­
ściańskich, obrońców Sebastopola; to czegóż 
me potrafi dokazać w obecnej ciiwili ta sama 
myśl w formie daleko przystępniejszej, lepiej 
zrozumianej i odczutej? Wojna prusko-fran- 
cuzka dostatecznie przekonała wszystkich, 
że siły moralne na polu bitwy mają nie 
mniejsze znaczenie jak liczba wojska, jego 
dyscyplina i uzbrojenie. Żeby właściwie oce­
nić ten przedmiot, zrobimy uwagę, że wojna 
Moskwy z Austrją będzie wojną o o s w o b o ­
d z e n i e  r u s s k i c h  a u s  t r j  a , c k i c h . a po  
c z ę ś c i  w s z y s t k i c h  S ł o w i a n  a u s t r j a  
c k i c h .  Myśl ta nie zostanie bez wpływu na 
duch wojska; na każdego Moskala zawsze i 
wszędzie magiczny wywiera wpływ okrzyk: 
„biją naszych11. W taki sposób na tę wojnę 
Moskal przyniesie nietylko swoją zwyczajną 
wytrwałość, zimną krew, dyscyplinę, służbi- 
stość, ale oprócz tego także niezwykły zapał, 
pochodzący z myśli, że on broni swoich od 
dawnej niewoli Niemców, Madiarów i Pola­
ków. Temu duchowi żołnierza zawsze i wszę­
dzie towarzyszy stanowcze zwycięztwo.

Nic podobnego nie może być w wojsku 
austrjaukiem. Prawda, niemieccy a szczegól­
niej węgierscy żołnierze będą szczerze wal­
czyć przeciw Moskalom; ale dwie trzecie 
armii austrjackiej stanowią Słowianie. Jakaż 
myśl będzie ożywiała te dwie trzecie armii?

Słowianie austrjaccy wiedzą bardzo do­
brze, że Moskale ich przyjaciele, a Niemcy 
i Madiary wrogami. Czyż to naturalne, aby 
wyłazili ze skóry, żeby bronić swych wrogów 
a napadać na swoich przyjaciół? W r. 1866 
mówili, że wojska austryackie ciągle cofały 
się, ponieważ miały broń gorszą, aniżeli P ru­
sacy. Broń była wymówką, przyczyna isto­
tna leżała w niechęci walczenia za Austrję. 
W obecnej chwili niechęć Słowian austrja- 
ckich do Austrji, do Niemców, do Węgrów, 
bez wątpienia jest większą niż była w roku 
1866.

Wojna Austrji przeciw Moskwie będzie 
taką samą, jak wojna Napoleona III prze­
ciw Prusom. Austrja postawi na kartę wszy­
stko i wszystko straci, wówczas kiedy Mo­
skwa nic nawet nie zaryzykuje. Austrja za 
naszej pamięci prowadziła dwie wielkie wojny, 
i oba razy traciła kraje i znaczenie polity­
czne. W wojnie z Moskwą straci ona jeszcze 
więcej. Taki los pańsw, które opierają się 
na podstawach przeżytych. Wówczas kiedy 
Prusy i Włochy, wyobraziciele zasady naro­
dowości, z każdą wojną wznoszą się, Austrja 
z każdą wojną upada. Przewidywana przy­
szła jej przeciwniczka Moskwa, jest także re­
prezentantką zasady narodowości, i nie wąt­

pimy, że na wypadek wojny z Austrja, Mo­
skwa ze szczególną jasnością wyrazi się w 
tym duchu, żeby Słowianie austrjaccy nie 
mogli się omylić pod względem jej za­
miarów, żeby wiedzieli, że w Rosji znajdą 
oni obrońcę i opiekuna, żeby Russcy-austr- 
accy zrozumieli, że w niej znajdą powsze­
chną matkę wszystkich plemion moskiew­
skich, zbierającą pod swoje skrzydła rozpro­
szone dzieci.

Sądzimy, że te pojęcia nie są obce au- 
strjackim mężom stanu, i dlatego zaledwie 
odważą się oni na wypowieuzenie wojny Mo­
skwie. Jeśli to uczynią, to . chyba w zaśle­
pieniu podobuem, w jakiem Napoleon III. 
wydał wojnę Prusakom. Tymczasem położe­
nie Słowian austrjackich, mianowicie Moskali 
jest takie, że wymaga szybkiego rozwiązania. 
.Ruscy austrjaccy znoszą od Polaków i Wę­
grów ucisk, przypominający wiek XVII i 
XVI a nie XIX. Niepodobna, aby Moskwa 
zostawiła ich i teraz zupełnie bez obrony. 
Kiedy Mało i Biało-Rusini podlegali podo­
bnemu uciskowi w niepodległej Polsce w wie­
ku XVIII, Moskwa czyniła energiczne przed­
stawienia za nimi u rządu polskiego. Podo­
bne przedstawienia Moskwa czyniła za Sło­
wianami, będącymi pod panowaniem ture- 
ckiem. Zdaje nam się, że tak samo może po­
stąpić względem rządu Cis- i Trans-Litawii, 
u p o m i n a j ą c  s i ę  o g a l i c y j s k i c h  i wę ­
g i e r s k i c h  r u s s k i c h .  Te przedstawienia 
powoli doprowadzą do oswobodzenia , jak 
przywiodły russkich zadnieprzańskich do o- 
swobodzeuia od rządów polskich. Inaczej pra­
wdopodobnie wypadłoby długo czekać, zanim 
Austrja wypowie Moskwie wojnę."

Korespondencje „Gaz. Nar.“
Wiedeń d. 21. kwietnia.

=  Jeden z głównych załóżycieli przed­
siębiorstwa dziennikarskiego Nowej Pressy, 
które, jak wiadomo, przeszło na własność 
akcyjnego banku „Union“, dr. Max Fried- 
laender, wczoraj skończył nagłą śmiercią.

Był to człowiek niepospolitych zdolności, 
szczególnie w fachu finansowym, i w „prak­
tyce" finansowej me miał równego. Do S ta ­
rej Pressy zawezwał go z Wrocławia Zang, 
były właściciel tego dziennika, któien w o- 
wych czasach był we Wiedniu jedynym or­
ganem, starannie się sprawami przemysło- 
wemi i finansowemi zajmującym. Ten dział 
został oddany Friedlaenderowi, i on nim wy­
łącznie kierował przez 7 lat z takiem powo­
dzeniem, że mu bogaci przemysłowcy i finan­
siści tutejsi przyznawali wielki wpływ na ich 
sfery, i uważali go za powagę w tych rzeczach.

Taka pozycja ułatwiała mu naturalnym 
sposobem zetknięcie się z całym światem fi­
nansowym, kapitalistami wielkimi, ludźmi 
przemysłu i t. p. Między iriuemi, jedna zua- 
jomość z majętnym przemysłowcem, niejakim 
p. Friedlandem, który zamyślał się osiedlić 
w Wiedniu jako człowiek prywatny, pomogła 
mu do założenia nowego przedsiębiorstwa 
dziennikarskiego, jako otwartego konkurenta 
Starej Pressy, Zanga. Pomieuiony Friedland, 
znajomy i właściciela Zanga,' " i głównych 
współpracowników, Etienne, który polityczną, 
Friedlaendera, który finansową, ekonomiczną 
i t. p. częścią kierował, odwiedzał często 
swych znajomych w redakcji Starej Pressy.

Człowiek ten nie miał już żadnego in­
teresu (podobno eksploatował przody indu- 
strję gazową w Pradze), budować począł o- 
grornny dom na nowem miejscu Ringstrasse, 
Me siedzieć cicho, jako „consuinens frugis", 
nie chciał, miał bowiem pewną, choć ściśle 
ograniczoną ambicję; chciał czemś być, coś 
znaczyć, i aby o nim mówiono. Mając zna­
czne kapitały, zdawało mu się, że najpe­
wniejsza i najłatwiejsza droga byłaby ta: 
gdyby on figurował w Wiedniu jako właści­
ciel rozgłos wielki mającego organu publi­
cznego. Zaczął więc na serjo traktować o 
nabycie Pressy na własność. Właściciel ów­
czesny stawiał jednak tak rozmaite warunki, 
że się rzecz ta  w końcu rozbiła. O cenę je ­
dnak samą kupna i sprzedaży nie szło wcale. 
Zang byłby wtedy za połowę własności o-

trzymał tyle, ile później wziął za całą Pressę 
z domem, maszynami drukarskiemu i t. d. 
Wtedy dopiero powstała myśl, i ułożono plan 
założenia konkurencyjnego dziennika. Jak 
w takich razach, gdzie właściwie nie chodzi
0 dobro ogółu, tylko myśl się streszcza w 
dykcji francuzkiej. „Ote toi, que je m y inet- 
te", tak i tu całe założenie skierowane było 
ku przeniesieniu i wagi i punktu ciężkości 
z dawnego przedsiębiorstwa na nowe, dopiero 
założyć się mające.

t A nie była to rzecz łatwa; bo prakty­
czny przemysłowiec, cnoć gotów był pełną 
garścią sypać pieniądze, chciał przody wie­
dzieć i przekonać się ,' jakimby sposobem 
moźua od r a z u  nowemu dziennikowi dać 
takie wpływowe stmowisko, jakie sobie wy­
walczył przez długie lata stary, t. ,j. Presse 
Zanga, — bo na długie mozolne, postępowa­
nie i każdoroczne polepszenie dziennika, nie 
miał ani ochoty, ani cierpliwości przystawać.

Tu dopiero przy tak trudnem wynale­
zieniu klucza zagadki, okazał się spryt czyn­
ników politycznych, dzisiejszą Nową Pressa 
kierujących. Nie pytając o j a k o ś ć  środków, 
tylko o ich s k u t e c z n o ś ć ,  wzięto się do 
dzieła. Jakim sposobem przy zręczności i o- 
strożności wrodzonej byłego właściciela Pressy 
udało się rzecz prowadzić tak, aby on przez 
kilka miesięcy nie wpadł na trop manewrów, 
to trudne do pojęcia. Dość, że się udało 
mimo konlroli mieć w ręku konsygnację i 
adresa dokładne prenumeratorów Starej Pres­
sy, a było ich dwadzieściakilka tysięcy 
wtedy. Prócz tego siły znaczniejsze redak­
cyjno udało się przyciągnąć do siebie, a co 
najważniejsza, kierownika działu inseratowe- 
go, który jest znany, jako pierwszy specjalf- 
sta w zdobywaniu, czy papką, czy czapką, 
czy przebojem inseratów, drogo opłacanych 
przez wielkie domy handlowe, przemysłowe
1 t. d. Jeśli namacalnego trzeba dowodu, ja ­
kiej wartości materjalnej dla nowego przed­
siębiorstwa było przyciągnięcie tego specjali­
sty do siebie, dość powiedzieć, iż mu przy­
znać musiano trzecią część własności nowego 
pisma. Wtedy ów mecenas na postawiony 
sobie przez interesowanych trzech ludzi (mię­
dzy którymi śp. Friedlaender) warunek przy­
stał, t. j. złożyć w banku eskontowym go­
tówką stotysięcy guldenów do dyspozycji ich 
czy jednego z nich (ho F. kierował finanso- 
wością), nie pytając, co się z niemi stanie, 
póki się. fundusz uie wyczerpie, a wtedy gdy 
mu powiedzianem będzie, że już próżnia w 
kasie, ma znowu złożyć drugich stotysięcy 
guldenów.

Pokazało się jednak w praktycznem za­
stosowaniu obranej metody, że i pierwszych 
100.000 zlr. nie było potrzeba, tak bowiem 
śp. finansista obrachował dokładnie ewentu­
alne rezultaty operacyj skombinowanych, że 
po pierwszych czterech miesiącach (wydawni­
ctwo 1. września rozpoczęte zostało) na no­
wy rok, czyli na I  kwartał r. 1865 samych 
Zangowskich czyli Starej Pressy abonentów 
przybyło 10.000, a naturalnie jej tyle ubyło; 
od razu więc zrównały się Nowa i Stara  
Presse co cło nakładu; mniej więcej każda z 
nich miała 16.000. Jakim sposobem zdołano 
odmówić niejako Starej równie dobrze reda­
gowanej Pressie tylu ^tboiientó.w. ?

L  Oto najprzód, ja«fc '•wyżej powiedziano, 
krytym sztychem wydobyto adresa odbiorcom 
starego dziennika, i zaczęto od 1 września 
1864 posyłać im d a r m o  n o w y z komen­
tarzem, że to ci, których duch kierował 
Starą  dziś kierują Nową Pressą.

A przytem wynaleźli lep na czytelników 
w wydobyciu na wierzch i zakupieniu nowej 
oryginalnej powieści, która właśnie skończona 
przez sławnego autora, leżała u niego, cze 
kając ua dobrą zapłatę. Zang się ociągał, 
oni go ubiegli, bo zdaje mi się, (dokładnie 
nie pomnę) zapłacili coś około 10 czy 12 
tysięcy guld. Była to powieść Auerbacha 
obszerna „Auf der Hohe". Zang przyjechał 
po nią do Berlina, ale było już późno, lito 
otrzymywał daruio nowy dziennik, a czytał 
część nowej powieici, ten chciał i końca, a 
gdy dalszy ciąg wlókł się przez kilka mie­
sięcy, więc musiał z Nowym rokiem zapre­
numerować nie Starą Pressę, ale konkuren­
cyjną Nową, a przecie o nic innego nie cho­
dziło.

R o k 1 8 6 4. Prze­
strzeń w 
kwadr- m. 

geogr.

Rok
1867

LudnośćKatolicy Unici Prote­
stanci

Żydzi Prawo­
sławni

j u d n o £ ć

Gnębiona
Prawo­
sławna Ogółem

1. Kurlandja 52.000 473 000 •34.000 15.000 559.000 15.000 574.000 496 597.000
2. gub. Witebska 206.000 12.500 71.000 487 500 289.500 487.500 777.000 820 838.000
3. „ Mohylowska 37.000 500 123.000 763.500 160 500 763.500 924.000 872 909.000
4. „ Kowieńska 875000 *) 33.000 111.000 33.000 1,019.000 33.000 1,052.000 742 1,131.000
5. „ Wileńska 569.000 2 000 104 000 223.000 675.000 223.000 898.000 772 972.000
6. „ Grodzieńska 266.000 7.000 99.000 522.009 372.000 522.000 894.000 704 959.000
7. „ Mińska . 185.000 1.500 98.000 713.500 284.500 713.500 998.000 1.660 1,133.000
8. „ Wołyńska 163.000 6.000 195.000 1,239.000 364.000 1,239.000 1,603.000 1.304 1,643.000
9. ,, Podolska 227.000 2.000 205.000| 1,435.000 434 000 1,435 000 1,869.000 764 1,947.000
10. „ Kijowska 86.000 2.500 251.000 1,672.500 339 500 1,672.000 2,012.000 926 2,144.000

Ogółem 2,666.000 540.000 1,291.000 7,104.000 4,497.000 7,104.000 11,601.000 9D60 12,273.000

Cyfry powyższe dzieląc między Litwę, i Ruś, 
moskiewskim przedstawi się nam tak :

dodając do nich Kongresówkę (rok 1865), ogół Ziem naszych pod zaborem

Litwa
Ruś
Kongresówka

2.190.000 
476.000

4.080.000 239.0001

529.5001
10.500

290.000,

640.000
651.000
694.000

2,757.500 
4 346.500 

16.000

3.359.500
1.137.500 
5,303.000

2.757.000
4.346.000 

16.000

6.117.000
5.484.000
5.319.000

6.066
2.994
2.220

6.539.000
5.734.000
5.705.000

6,746.000 239.000| 830.000 1,985.000 7,120.000 9,800.000 7,120.000 16,920.000 lł,280 | 17,978.000
6.985.000

Stosunek wyznań między sobą za rok
1864, wyrazi się w następujących procentach:

Lit. Ruś. Kon­
gres

(Jaty 
za. m.

Katolików 35.80 8.68 76.71 39.87
Unitów --- 4.49 1.41
Protestantów 8.66 0.19 5.45 4.91
Żydów 10.47 11.87 13.05 11.73
Prawosławnych 45.07 79.26 0.30 42.08

czyli:
ludn. gnębion. 54.93 20.74 99.70 57.92

„ proteg. 45.07 79.26 0.30 42.08

Powyższe wykazy same przez się są wy­
mowne dla każdego; my tylko zwrócimy u- 
wagę na stosunek wyznania katolickiego do 
wyznania prawosławnego. Biorąc unitów z 
katolikami za jedno, widzimy, że w zaborze 
moskiewskim, pomimo stuletnich prześlado­
wań, gwałtów, męczarni, przekupstwa i róż­
nych innych podłych praktyk rządu moskiew­
skiego, wyznanie katolickie do roku 1864 
równoważyło wyznanie prawosławne i było 
jak  41.28:42.08 tj. 6,985.000 katolików 
na 7,120.000 prawosławnych. Nie trzeba

przytem zapominać, że z tych 7,120-000 
prawosławnych przynajmniej jest trzy czwarte 
takich, którzy sami, ich rodzice lub dziado­
wie, byli katolikami. Dość wspomnieć choćby 
tylko Siemiaszkę i rok 1839. Gdyby rząd 
moskiewski tolerował, jak inne rządy, obce 
mu religje,— prawosławnych w ziemiach 
polskich nie byłoby dziś więcej nad dwa 
miljony. (D. c. n.)

*) Po największej części z P rus przyszli; korzystając z sąsiedztw a bawili się handlem na Niemnie, a potem osiedli, 
na w W itebskiej gubem ii ściągnęła icb z K urlandji.

Tak samo Dźwi-

Co do mecenasa Friedlanda, ten sobie 
był zastrzegł połowę własności; ale musiano 
umieć koło niego chodzić i być mu na rękę, 

1 kiedy się zadowoluił później zwrotem goto- 
j  wych swych pieniędzy na początek wydanych, 
i Wiadomo tylko było, że otrzymał dekoracje, 

tytuły i był mianowany dyrektorem jakiegoś 
instytutu (nie pamiętam, czy nie sztuk pię­
knych), jednem słowem, że ‘tą drogą, jaką 
obrał, doszedł do celu. Czy bezpośrednio, czy 
pośrednio przez swych przyjaciół wpływowych, 
szczegoluie śp. Friedlandera, to obojętnie.

Założyciele zaś tak sławnej dziś, i tak 
znanej A. Fr. P. porobili majątki, powiązali 
się ściele z bankami „nowej ery" przedsię- 
bioistwo dobrze sprzedali bankom, i teraz 
stoją oni i ich organ na straży interesów 
państwa wielkiego — jakiego? 4 któżby się 
w syntetyczne wywody w tej wielkiej kwestji 
wdawał, wszak wierny, ż.-; różnicy się nie ro­
bi z tej strony między interesami Austrji i 
sąsiedniego państwa.

Wiedeń d. 22. kwietnia.

=  Jeden z głównych kierownikęw N  
fr. Presse umarł, był on niejako duszą te­
go organu katońskich zasad, ale tendencja 
zawsze żyje. W dzień śmierci swego najzdol­
niejszego pracownika, N. fr. Presse zamie­
szcza artykuł pod tytułem Rosja i gał. ugo­
da. Ktoby nie znał tych poczciwych ludzi, 
ten by myślał, że artykuł wyszedł z kancela- 
rji posła moskwiewskiego Nowikowa.

Zresztą, któż to wie ? ale treść jego jak­
by z uad Newy. Oto taka mniej więcej:

Przyznawszy się, że zmyślona wiadomość 
podała, jakoby Nowikow jeździł do Pesztu 
głównie w celu robienia Andrassemu przed­
stawień co do mniemanej ugody gal., wraca 
jednak do tego przedmiotu, traktując rzecz 
z niesłychanym cynizmem, i to ja k o  advoca- 
tus diaboli.

Powiada, że nie można Moskwie tego 
wziąć za złe, jeśli robi przedstawienia Au­
strji ze względu na oddziaływanie urządzeń 
gal. austr. ua jego prowincje.

Zapomina organ wszystkowiedzący, że 
Kongresówka sąsiednia była od roku 1815 
do 1830 rządzoną konstytucyjnie, i był tam 
rzetelny nie fałszywy elaboratowy samorząd, 
a w Galicji absolutyzm; ciemni ówcześni 
przyjaciele, kiedy Austrją rządził Metternich, 
nie bali się skutków szkodliwych z takiego 
stanu rzeczy.

N. fr. Presse powiada, że niema wpra­
wdzie kodeksu, i prawa ną takie rzeczy, ale 
sąsiad może od sąsiada wymagać, by u sie­
bie utrzymywał porządek. Powiada więc tem- 
samem, że porządek jest w Moskwie, t. j. 
absolutyzm i pogwałcenie, i to jest stan nor­
malny dla Polaków, bo dodaje jednocześnie, 
i prawdę najwyraźniej fałszując, że Bismark 
dlatego arbitralnie sobie postępuje w Poznań- 
skiem, gwałtem germanizowanie zaprowadza 
jąc, że to uważa za środek ostrożności ( Vor- 
sichlceitsmassreijel) przeciw galieyjsko-austrja- 
ckim ugodowym projektom in  spe.

Najlepiej się przedstawia szlachetność 
charakteru, i etyczne poczucie tego organu 
z p m s k o -n ie m ie c k a  lib e ra ln eg o .

Tłupiaczy słu szn ość  mięszama się, "czy** 
Prus czy Rosji do spraw austr. tern, że prze­
cie na wszystkich mocarstwach zaborczych 
cięży przekleństwo (Fl-uch der Theiiung) - 
stąd konieczna solidarność, i dlatego odwo­
ływanie się na państwową naczelną władzę 
(Staatsouverenitaet) i inne niby to logiczne 
argumenta, podług zdania N. Fr. P. nic 
nie znaczy.

Najlepiej jeszcze się udało porównanie 
między tem, co Bismark robi w celach ger- 
manizacyjnych, a tern. czego Rosja nie zrobiła 
dotąd, ale d o  c z e g o  j ą  p r o w o k u j e  
o r g a n  w i e r n o k o n s t y t u c y j n y  A u ­
s t r j i  tj. by wystąpiło mocarstwo obce prze­
ciw mocarstwu swemu, do którego należą i 
ludzie N. Fr. P.

„Jeśli Prusy uznały potrzebę użycia 
środków ostrożności (tj. germanizację) prze­
ciw oddziaływywaniu na prowincje polskie 
Prus mniemanej autonomii gal. — to cho­
ciaż zdawałaby się logiczną konkluzja, ze  ̂i 
Moskwa to samo co Prusy u siebie może 
czynić, co już oddawna bez namowy N. Fr. 
P. robi), ztącl wyrasta prawo dla sąsiada, 
mieszania się w sprawy austr.

Nie wiem, czy z umysłu, czy z zaśle­
pienia taki bezsens napisał nibyto pretensjo­
n a ln ie  — mądry dziennik. Prusy postępują 
samowolnie u siebie, a więc Moskwa powinna 
Austrji przepisywać normy, jak ma postępo­
wać w swoim państwie; i to nie jest istra 
Beocja!

Wśród tego patronowania arcy-niezgra- 
bnego projektu ingerencji Moskwy w sprawy 
austr. — które mają czy powinuy nastąpić 
według rady austr. wiernokonstytucyjnego 
organu — przychodzi N. Fr. P. do apote­
ozy geniuszu byłych biirgerministrów, który 
się objawił w formie znanego memorandum
większości ministrów.

Wiadomo, jak upokarzający dla godno­
ści Austrji tam był nakreślouy ustęp, w któ­
rym pp. Herbst i Giskra mówią, że choćby 
dla właściwości Galicji, można pewne konce­
sje autonom. temu krajowi przyznać; jednak 
co powie Moskwa? czy mamy się z nią bić? 
czy drugie prowincje zechcą ponosić ofiary 
wojny? Widocznie był to jak Niemcy mówią 
z umysłu malowany diabeł na ścianie, bo 
dla takich spraw wewnętrznych, z okazji re­
form, wojny nie będzie; ale odwrotnie, ta 
ewentualność wtedy możliwa, jeśli nim roz­
strój i niemoc zakonstatowaną, Austrja sta­
nie się przedmiotem pożądliwości łakomych i 
silnych sąsiadów.

Dość; że N. fr. P. chwali mądrość 
Herbstów, Giskrów, że mieli odwagę poniżyć 
w memorandum i rząd i Państwa, i jeszcze 
z swej strony dodaje; że ta ewentualność 
przewidziana przez proroków centralistycznych 
mo ż e  nastąpić, a nawet p r a w d o p o d o -  
bn ie na  s t ą p i .

Błahe, bezpodstawne ekspektoracje za­
sługują jednak na uwagę dla teg o ; ze o r­
gan centralistów do praktycznego rozwiąza­
nia kwestji się zabiera w konkluzji i po­
wiada :

a) Naszemu ministerjum trudno zarzu­
cić zamiłowanie do samorządnego stanowiska 
Galicji.

b) Dotychczas mieliśmy wszyscy na oku 
tylko chwilowe ambarasy; byle zepchnąć am- 
barasująeą galicyjską kwestję z porządku 
dziennego: to naszą preokuparję stanowiło. 
(Es handelte sich eine augenbliekliche Ver- 
legenheit vom Halse zu schaffen.)

c) Nie miano dotąd szerszego poglądu 
na rzeczy, teraz przyszedł czas, jeźli wybory 
z sejmu wiernokonstytucyjnego Czech przy­
niosą nam zasiłek w rajchsracie kilkunastu 
Czecbo-Niemców, okazać takt polityczny, i 
bezwzględnie kierować się zasadami wolności 
postępu potęgi Austrji.

dj Tym sposobem tylko interesa monar- 
chii i jej jedności będą należycie uwzglę­
dnione.

Wiedział niemal każdy bezstronny, że 
inaczej śpiewać będą Niemcy, skoro wybory 
z kurji większych posiadłości do sejmu, a 
„per tangentem" (bo taka jest ordynacja 
„ad hoc“, wypracowana z czasów Schmerlin- 
ga), większość sejmu czeskiego wypadnie w 
ich duchu. — —

Dotychczas to negowano, dziś organ 
ministerjalny zapowiada jeszcze dalszą rcak- 
cję.  ̂ Dobrze to wiedzieć, kto wie, na co się 
może przyda mieć wzrok niezamącony ilu­
zjami, — wszak u nas w Austrji zwrot nie­
przewidziany zawsze jest najpodobniejszy do 
prawdy.

Przegląd polityczny.
U lw w kw a.

Korespondent warszawski do Dziennika  
Poznańskiego jeszcze się zajmuje pobytem w 
Warszawie W. ks. Mikołaja, który oddawna 
już ztamtąd wyjechał. Korespondent ' podaje 
rzeczy znane; książę się zajmował wyłącz­
nie przeglądami i musztrą wojsk. Nie pod­
nosilibyśmy jego artykułu, gdyby zwiedzając 
w ciągu bytności W. księcia teatra i prze­
glądy wojsk, korespondent nie miał „spo­
sobności widzieć się z kilkoma znajomymi 
Rosjanami. Ludzie ci wykształceni i z bez­
stronnym poglądem na sprawę swojego k ra­
ju" powiada korespondent * 4Ł*„itUicj ze 
mną rozmowie ubolewali nad nierozsądną po-1 
lityką swojego rządu względem Polski. Zda 
niem tych panów, rząd moskiewski innych 
powinienby się chwycić środków dla zjedna­
nia sobie Polaków, ponieważ polityczny ho­
ryzont tak ma być groźny, iż spodziewać się 
można ważnych wypadków na Wschodzie; a 
w takim razie R o s j a  z m u s z o n ą  b ę ­
d z i e  j a w n i e  i z b r o j n o  w y s t ą p i ć  dl a 
w ł a s n e j  p r z e c i w k o  g e r m a n i z m o -  
wi o b r o n y  i w p ł y w ó w  s w o i c h  n a  
W s c h o d z i e . "  A kto ma być wodzem mo­
skiewskim w przyszłych zapasach z Niemca­
mi, oto naturalnie tenże W. ks. Mikołaj Mi- 
kołajewicz. „Miałem sposobność" powiada 
korespondont „widzieć W. księcia na prze­
glądzie wojsk ; rysy twarzy jego jednak, nie 
wydały mi się tak  srogimi, jak mnie o tem

SuprzCtUsane 7 & m-esztą ' Wojskowego,
będącego w ciągłych stosunkach z żołda- 
ctwem, który już otrzymał le bapteme cłu 
feu i co  c h w i l a  s p o d z i e w a  s i ę s t a ­
n ą ć  na  c z e l e  w a l c z ą c e j  a r m i i ,  nie 
może mieć zbyt łagodnego, ani też zniewie- 
ściałego wyrazu."

Jeśli Moskwa przystąpi do rozcięcia wę­
zła gordyjskiego, który nazywają kwestją 
Wschodnią — to niezawodnie nie inaczej 
jak tylko za porozumieniem i współdziała­
niem cesarstwa Niemieckiego. O tem wie 
każden praporszczyk, nietylko „ludzie wy­
kształceni", z którymi korespondent rozma­
wiał. Zgodność interesów Moskwy i Niemiec, 
wiadomą jest św iatu; dopóki będzie co roz­
bijać, rozbijać będą na w spółkę, ułożywszy 
po bratersku naprzód plail działania. Zkądże
więc „Moskwa będzie zmuszoną’ jawnie i 
zbrojnie wystąpić dla własnej obrony prze­
ciwko germanizmowi?"

Co się zaś tycze c h r z t u  o g n i a ,  które 
to chrzest książę miał otrzymać, to także 
jest zupełnym fałszem. Gdy car Mikołaj uło­
żył plan bitwy Inkiermańskiej, tak był pe­
wny swego, że posłał synów swych Mikołaja 
i Michała, natenczas już po dwadzieścia pare 
lat mających, do Krymu, być uczestnikami 
spodziewanych tryumfów, nie dzieląc niebez­
pieczeństw żołnierza. Postawiono książąt na 
prawym brzegu Czarnej, przy ujściu jej do 
zatoki sebastopolskiej i ztamtąd, w odległo­
ści przeszło półmilowej, gdzie żadna kula 
armatnia, choćby największego kalibru, do­
lecieć nie mogła — przypatrywali się oni 
walczącym, czyli raczej przysłuchiwali się 
grzmotowi dział i krzykom bitwy. Jeśli to 
jest le bapteme du feu, to nie mniejszą słu­
sznością, wszyscy mieszkańcy Warszawy, któ­
ry się z przeciwnego brzegu Wisły przypa­
trywali się bitwie Grochowskiej, mogą po­
wiedzieć, że brali w niej udział.

Car tylko kilka dni bawił w Liwadji. 
Teraz już jest zapewne w Petersburgu. Czas 
pisze, że powodem spiesznego wyjazdu w tym 
roku cesarzowej do Krymu miała być na­
stępująca okoliczność : „Jedyna córka cesa­
rza, Marja, obecnie blizko 191etnia, bywała 
już niejednokrotnie przedmiotem starań ró­
żnych książąt zagranicznych, a jak wiadomo 
głoszono w roku zeszłym, miał ją  poślub^ 
król Ludwik Bawarski. Atoli różne wzgjW  
polityczne stanęły temu na przeszk°dzle. 
Wśród tego daleki krewny jej książę Je.rzy 
Fryderyk Aleksander Oldenburski, kapitan 
gwardji, pozyskał jej serce i zażądał jej rę­
ki, licząc na to, że był u dworu mile wi­
dzianym. Cesarzowa je d n a k  me dała się na­
kłonić, pragnar w id z ieć  jedyną córkę swoją 
na tronie. Księżniczka Marja uzyskała jednak 
przyrzeczenie, że jeśli po półrocznem odda­
leniu będzie zawsze te same żywiła uczucia 
dła młodego kapitana, cesarzowa nie będzie 
się dłużej sp rzec iw ia ć . Ażeby ją  zatem usu­
nąć od wszelkich wpływów _ i 0d widywania 
ks. Jerzego, cesarzowa wywiozła ją do Kry­
mu, gdzie zapewne usiłuje wybić jej z gło­
wy zamiar zostania kapitanową gwardji."



Że księżniczka Marja może już kogo 
kochać — o tern nikt nie wątpi, ale takiego 
Oldenburgskiego księcia, o jakim Czas  mó­
wi, niema na świecie. Książę Mikołaj Oldem- 
burgski, ożenił sie był przed ośmiu laty ez 
pozwoleniem carskiego z pewną szlacncia, ą, 
której nazwiska w tej chwili nie pannę i 
dziś noszącą tytuł księżnej Osternlburg- 
to zesłany był na wygnanie do ^ >
gdzie siedział bezczynnie. Prze?z k ,. So-
zająwszy pałac biskupi, z kto ę ,
snowski; podówczas adm m istngr 'dyecezji 
lanelskiej a dziś proboszcz| w K ^  
szony był się wynieść M u t a n t y ,  już od 
książę Aleksander g j d e t f  księ^ną Eugenią 
lat czterech tąkzea z0» 2 ’syn księcia Piotra, 
Leichtenbergska C ^ ê .yk Piotr jest tylko
książę Konstan y . dopiero jest pod- nieżonatym, i jako młoay, i j pou
porucznikiem w gwar j •

K r o n i
__ Korjerek lwowski

k  a.
D zisiaj w teatrze

przedstawioną b ędzie komedja w 4 aktach pod 
' ytulem „N asi najserdeczniejsi", mden z najle­
pszych utworów W iktora Sardou.

Opera V i o l e t t a  (T rav iata) przedstaw ioną 
będzie w przyszłym  tygodniu, we wtorek.

Dzisiaj w sali ratuszowej koncert pianistki
panny Monter i wiolonczelisty p. Poppera.

Sprawa skazanych na la t 2  więzienia przez 
sąd obwodowy Samborski za zbrodnię oszustwa 
pp. Kwiatkowskiego Wojciecha, dr. H oranka, Jó ­
zefa Jaw orskieg >, i księży r. g. Majowieckiego i 
Iskrzyckiego, została w wyższym sądzie lwows­
kim, jako drugiej instancji, na korzyść skazanych 
rozstrzygniętą, gąd wyższy orzekł, ]ż nie są 
winni zarzuconego im oszustwa, z powodu wyzy­
skiwania Towarzystwa asekuracyjnego „ Ja n u s ,“ 
pulicami na życie osób trzecich. Sąd wyższy w 
tern wyzyskiwaniu widział jedynie spekulację 
zwyczajną.

J  P iszą nam z m iasta mieszkańcy Wałowej 
ulicy, a szczególnie ci, którzy mepiętrowe ale 
parterowe mieszkania zajm ują, żesą często narażeni 
na nocne odwiedziny nieproszonych gości, i to 
takich, którzy nie drzwiami ale oknem do pomie­
szkania w łażą —  a poco? —  łatwo się domy­
śleć. Niedość, że w dzień roje dzieci z sąsiednich 
ulic (Sobieskiego, dawniej Nowej i z W okslar- 
skiej ulicy) hece wyprawiają, do późnej godziny 
wrzeszczą i trawniki na  szkarpacli psują, a w 
nocy przez częste burdy i krzyki pijanych (oko­
lica bowiem W ałowej ulicy najwięcej w spirytu­
sowe instytucjo obfituje) spokojni mieszkańcy te j­
że ulicy spokojnego snu pozbawieni są, ale czę­
sto przerażeni byw ają napadam i tycli śmiałych 
o ryszków którzy na nocną zdobycz wychodzą, 
z łatwością okna otwierają i lekkiego zarobku 
L b n r  f k  i tej nocy, a byłe> to już około 
H o d z in y  zbudził mnie szelest kolo okna (na 
d0le w kamienicy nr. 27) słyszę otwieranie okna, 
zrywam się i widzę, jak  jak iś hu lta j otworzywszy 
okno i podniósłszy roletę, próbuje wleźć do po­
koju, na to przybiegam do niego, nie mając je ­
dnak nic w ręku, czein bym go mógł porządnie 
powitać, pochwyciłem go tylko za rękę, ale mi 
się w yśliznął i umknął. Zamknąwszy okno, są­
d z i łe m ,  że gię na tern skończy, i n ło ^ łe m  się 
dr snu, lecz w godzinę później obudził mnie ta ­
ki sam szelest, zrywam aię do okna, podnoszę 
roletę, i widzę znowu jakiegoś hu lta ja  z głową 
zawiązaną b ia łą  szm atą (zapewne dla lepszego 
zamaskowania się) otwieram szybko okno, wtedy 
on obraca się i podąża wolnym krokiem ku szkar- 
pom, nie obawiając się widocznie pogoni.

A teraz o ile mnie tylko wiadomo, wyliczę 
ile razy w krótkim  czasie byli mieszkańcy tej u- 
l ic j  w nocy napadani. W  tej samej kamienicy 
nr. 27 po drugiej stronin na dole próbowali zło­
dzieje dostać się do pomieszkania, lecz zostali 
spłoszeni, unosząc ze sobą tylko mięso znajdują­
ce się za oknem, a odemnie w tym samym cza­
sie wszystkie wazon.ki z kwiatam i.

W sąsiedniej kamienicy nr. 23 p. d. przy­
puszczali złodzieje dwa razy atak  do okna, ale 
wydusiwszy szyby, zostali spłoszeni.

J  ka.mienicy 11 r - 21 rozbił złodziej sklep 
P; , ‘ * wlazłszy do środka, gospodarował na
pię ne, a e zosta.1 także przez stróża spłoszonym.

w któ^e?ySi^ ieg0 mo^na wnioskować, że 
okolica, u ica z przyleglościam i się znaj­
duj0, ™  S t e r a z  ° r l ą lwowskiej.p o rad źc ież  te ra z  do  k 0g0 udJa w a ć  • J ,

aby mo£ua choć W jakiem  takipm 1 
y *  • x  a  bo Drzyj dzia Ha + ®  bozpio-

0Z? Str r u k ła d a ć  Się ze złodziejam i°’a * a t będzie 
E £ ą  nam opuście niektóre podatki’ * c u s z i ^ m i
n a  opłacenie okupu^ ; J ł ie c h  nam Kię

nie zdaje, że żyjemy, nie w stolicy nadpełtwiań- 
, • • ole gdzieś w Abruzzach. 

skiej, p onj0działek d. 29. bm. odbędzie się w 
kr  Skarbka „na fundusz szkół Indowych" 

„ca ize w połączeniu z koncertem instru -
tea,tr a  k łln y m pod dyrekcją i osobistym 
r u d z i a ł e m  P- Karola Miknlego, jakoteż wszyst-

,  oD0ry.
„ I L I : Wielka Uwertura L . Cherubiniego: 

kiestra koncertowa pod dyr. p. Mi-
Program

, ori„A nakreon^-^^ komedja w y akcie % fran_ 
ku lego , ’’ -ja  de N ajac, tłum . Br. Zawadzki;

poranna11 i „Pierw osnek", dwa kwar- 
r i f°  Mendelsonna-Bertholdy, odśpiewają

M aria Kwiecińska, panna Wajcówna i pp. 
d w ^ N ied z ie lsk j i Borkowski; „Szpada mojego 
ojca" d-am at w ł  akcie z franc. K arola Desno- 
Vers; , Melodie religieuse", B. Toursa na forte- 
n ia n fd y r . Mikuli), skrzypce (p. Brukman), wio­
lonczelę (P- Wolman) i harmoninm (p. S.); „W i- 

“  nana Feliksa", komedja w 1 akcie dr. A- 
zyta pa -.„Linm). Polska przez Ind" obraz dama Bełcikowskiego, „ r o  r  m  Q

z żywych osób, & wyS oszt! kancelarii komi- 
dona. Biletów dostać można w kancelarji

te tn  (Hotel Georges) p o c z ą ^ y  o d P ^  VT
me od 10 — 12  rano i od 3 - »  P° PU1 > 
dzień przedstawienia w kasie tea tru .

Lwów, 23 kwietnia 1872.
Komitet.

—  T ea tr. („S tasio " trajedja w 5 aktach 
przez Karola Szajnochę.)

( J .  T .)  Przedstawienie S t a s i a  je s t ho ł­
dem złożonym pamięci wielkiego historyka. Je s t 
to owoc tej doby młodzieńczej, w której je..iusz 
b łądzi jeszcze po manowcach za nim się wydo • 
stanie na szeroką drogę, odpowiednią natnrze je ­
go. To też w S t a s i n  zaledwieby odszukać

m ożni -przyszłego autora Ja g ie łły  i  Jadw ig i; 
wszystko tu wytężone, wszystko fermentuje, wre, 
ćmi się. M łody autor lubuje się w malowniczych 
efektach i ca łą  silę. wyobraźni skupia na ja s ­
krawe odmalowanie nieszczęścia ludzkiego, nie 
troszcząc się o rozwiązanie zagadki tego niesz­
częścia, a pragnąc tylko w twarz św iatn rzucić 
ja k  najkrw aw szą skargę.

S t a s i o  je s t chłopiec z sercem, ale ubogi, 
więe choć koeha Klarę, córkę pułkownika, choć 
je s t bd niej kochany, nie może myśleć o m a ł­
żeństwie. Niespodziewany spadek po wuju dzi­
waku, który zapisuje siostrzeńcowi 1 0 0 .0 0 0  złr. 
pod warunkiem, iż ten trzy la ta  przepędzi za 
granicą, robi Stasia bogatym. Może on śmiało 
oświadczyć się o rękę córki pułkownika i niechę­
tny dawniej pułkownik, wita go teraz z otw ar- 
temi rękami, jako przyszłego zięcia. Przyjaciel 
Stasia Edmund przedrwiwa miłość jego, nie wie­
rząc w stałość uczuć podobnych. I  on kochał 
także, je s t nawet narzeczonym przyjaciółki K la­
ry, Łucji, a przecież ten stosunek z Ł ucją już 
go zn u d z ił; po sobie sądzi o innych. Stasiu 
wierząc w s ta łą  miłość Klary, wyzywa Edmunda 
aby dowiódł swoieh twierdzeń, i pozwała mu pod 
czao owej bytności za granicą próbować wierności 
Klary. Edm nnd przyjm uje wyzwanie

Po ro k u , który upływ a między pierwszym, 
a drugim aktem Edmund naprawdę zakochany w 
Klarze, a K lara  w Edmundzie. Powracający z 
Zagranicy Stasio zastaje ich w uścisku. Edmund 
gotowy dać mu wszelkie zadośćuczynienie przyj­
muje najstraszniejsze, nie dziś, ale w nieokre­
ślonej pizys^dości na żądanie Stasia ma.ią obaj 
głowy swoje rzucić na szale życia i śmierci.

Edmund żeni się z K la rą , a Stasia naraz 
widzimy jako żebraka i pijanicę To nagłe zja- 
wietue się Stasia na scenie w postaci żebraczej 
sprawia najprzykrzejsze wrażenie, bo mowiazie- 
liśm y dotąd w nim tej wownętrznej konieczno­
ści, która go m iała rzucić na sam spód nieszczę­
ścia i odkrywamy nagle w naszym bohaterze nie­
dołęgę, którego jedno rozczarowanie łam ie bez 
naprawy.

Dalszy przebieg zaw iktań mniej nam potrze­
bny do rozbioru sz tu k i: Stasio przez trzy osta­
tnie akty pozostaje jednym i tym samym, z ła ­
manym, zażalonym na świat nędzarzem , przecho­
dzącym ciągle kolejno z bydlęecwa w ironię, z 
ironii w serdeczność, i zuów zapadającym w by- 
dłęctwo. W ywiera on na widza wrażenie kaleki 
wystawiającego swoje rany i ułomności, budzi 
litość, ale i odrazę także. Zdrowa natura  ludzka 
pragnie innych przykładów ; nie razi jej widok 
nieszczęścia, chociażby nawet spływ ało ono z rę­
ki fatalizmu, ale potrzeba, aby nieszczęście to 
nie spadało na człowieka jak  placka na muchę, 
potrzeba, aby ów przedstawiciel natury ludzkiej, 
zanim ulegnie rozwinął taki zasób s ił i męztwa, 
iż po upadku jego widz będzie mógł o nim po­
wiedzieć: tout est p erd u  s a u f  V honneur. 
Stasio czci dla siebie nie wzbudza, jest to dobry 
chłopiec i biedny, który bohaterem nie mógł być 
nigdy.

Edmund, Łucja, K la ia  giną, tylko Stasio 
żebrak zostaje przy życiu, jako przyszły opiekun 
dzieci Klary. Może to i lepi ej (V że nie zginął, 
widz przynajmniej wychodzi z przekonaniem, że 
może z tego S tasia coś jeszcze będzie, że może 
c ierpiał niedaremnie. Edm und i Ł uc ja  są prób­
kami charakterów, ale bardzo młodzieńczo nary- 
sowauemi. K lara je s t K larą, to je s t miejscem, 
gdzie bohater sk łada  swoje uczucie.

Ale jeżeli Stasio jest niedołężnym Dohate- 
rem, to mimo to nie przestaje być doskonaleni 
tłem  dla artysty  do scenicznego popisu, i pan 
Ładnowski m iał tu  pole szeroko rozwinąć skrzy­
d ła  swujego talentu . Stworzył on postać nieskoń­
czenie prawdziwą, napełnioną warem boleści i 
£ °ryozy, szachetną w uniesieniach, bydlęcą w na­
łogach. Mówię o trzech ostatnich aktach, o S ta­
siu żebraku, bo dwa pierwsze są jakby dwoma 
schodami nad przepaśeią, na to tylko umiezzezo 
nemi, aby z nich ludzie mogli wygodniej kark 
łam ać sobie.

T rudna to i niem iła rzecz wydawać patent 
na doskonałość, a przecież muszę przyznać, że 
doskonalszego przedstawienia roli Stasia, jak  ją  
przedstawił p. Ładnowski, nie umiem sobie wy­
obrazić. To też amfiteatr brzm iał szmerem uwiel­
bienia, a po zapadnięciu kurtyny rozegrzmiał 
długiemi oklaskami. B ladą rolę Edmunda odegrał 
p. Woleński z należytym taktem . Kola K lary 
powinua się by ła  dostać, według mego zdania, 
pannie Deryng.

—  Klub postępow y polski. Onegdaj klub
postępowy polski odbył swe posiedzenie pod prze­
wodnictwem p. Serm aka. Obecnych członków 
było  36.

Po odczytaniu i przyjęciu protokołu z osta­
tniego posiedzenia, i po przyjęciu do wiadomo­
ści oświadczenia p. Serm aka, że na rekurs do 
w ładz wyższych w sprawie wzbronienia przez 
pana kom isarza rządowego swoboduych obrad nad 
fo tn  lązk° wom zachowaniem się publiczności w
nie o d e S ó  a • 1 8 7 2 ‘ W ydział klubn dotąd 
staniło do rr D6J udPov. iedzi zgromadzenie przy-

N a?r L  PraW W0dlug P -M d -u  dziennego, 
w ał Tl p  ze. zw ykłą sobie wymową, refero­
w ał p. Komanowicz o stanowisku jak ie  wydział 
zaleca zająć klubowi w sprawie ugody galicyj­
skiej. P . Romanowiez wykazawszy ja k  na dłoni 
całą nicość ostatniej kanipanji delegacyjnej, nie 
mniej jasno w ykazał brak wszelkiego znaczenia 
elaboratorowi komisji k o nsty tucy jne j, k tóry to

elaborat tak  się ma do rezolucji ja k  memia do 
nieba. —  Niestosowne postępowanie delegacji, w 
skutek którego to postępowania część winy i na 
nią spada. Ze zaś delogacja ta  je s t wypływem 
większości sejmu, a zatem nie ma nadziei, by z 
tego sejmu wyszła inna, któraby lepiej broniła  
spraw kraju , i że przeto akcja polityczna poty u 
nas skutecznie prowadzoną być nie może, póki 
tak  usposobiona większość sejmowa trzym ać bę- 
dzio wodze życia parlam entarnego— W ydział klu­
bu uważa na dzisiaj wszelkie w tym przedmiocie 
a g ita c je , jako nierokujące skutau i zaleca zająć 
się przedewszystkiem sprawami wewuętrzuemi 
kraju. Jeś li kiedy to szczególnie w roku 1872, 
uie powinniśmy się łudzić —  powiedział p. Ro- 
manowicz. W szystkie jakie  były  u nas Towarzy­
stw a polityczne właśnie tern b łądziły , że się 
wdawały w wielką politykę, nie pojmując tego, 
że żadna myśl śmielsza i nosząca cechę rady­
kalniejszą przyjąć się nie może z tej prostej przy ■ 
czyny, że sejm , który został wybrany w chwili 
rozczarowania i zwątpienia po nieudałem powsta­
niu 1863  roku, dotąd ma za sobą większość 
k ra ju . Nie wielką więc polityką zajmować się 
nam trzeba, lecz sprawam i pomniejszemi kraju, 
sprawami które chociaż więcej skromnie niż 
pierwsza wyglądają, w rezultatach jednak swoich 
okazać się mogą bardzo korzystnemi.

K lub bez dyskusji zgadza się na te wnio­
ski wydziału. ~

N astepuie p. dr. Zbyszewski referował b a r­
dzo pięknie opracowany projekt zmiany ustawy 
wyborczej, lecz niektórzy z panów członków o- 
puścili byli już salę i z tego powodu sprawa ta, 
tak  samo jak  mające się odbyć wybory do Wy­
działu i przyjęcie nowych członków do klubu, 
nie m ogły przyjść do skutku.

-  W sp raw ie  emigracji. Odnośnie do 
wczorajszego ogłoszenia p. W. W iśniewskiego 
podajemy szczegóły w sprawie rozdawnictwa 
kwot z zebranych sk ła d e k ; pismo to b rz m i:

„Do Komitetu Lwowskiego składek na emi­
grację polską w P a ry żu “ .

Szanowni Obywatele I 
Ja k  zawsze tak  i teraz z uczuciem wdzię­

czności przystępujemy do zdania wam rachunku 
z dwóch s u m : 2 3 0  i 5 5 0  złr. czyli razem 780  
złr. przesłauycb w tym  roku na ręce jednego 
z nas, ob. W incentego Mazurkiewicza. Uczucie 
to ma podwójny powód: raz że nam zaufaniem 
waszem zaszczyt przynosicie, powtóre, że nam 
dajecie sposobność ulżenia choć w części wiel­
kiej nędzy jakiej tu  świadkami jesteśmy. Nie 
jes t ona tak  powszechną i tak  dokuczliwą może 
ja k  przed^ rokiem, kiedy najobojętniejszych i 
n a jspoko jn ie jszy^  w szeregi obrońców komuny 
rzucała. M łodzi a zdrowi mniej już narzekają 
na brak  zarobku, a chociaż zwykle oddawać się 
muszą pracy pizecbodzącej ich siły  i zupełnie 
nieodpowiedniej ich usposobieniu,, to jednak  n a j­
gw ałtow niejsze potrzeby życia zaspokoić ju ż  mo­
gą. Wielu je s t ta k ic h , którzy zniechęceni chwi­
lowo zapewne, ale niemniej boleśnym zwrotem 
opinii publicznej We Francji, wyjechali na  pro 
w incję, albo do innych krajów przenieśli swoją 
ttiedolę. Moskwa czychając na każdą sposobność 
ażeby podkopać tę  wymowną protestację przeciw 
jej nieludzkim rządom, którą em igracja polska 
stanowi, obłudnem i obietnicami swoich skrytych 
i jawnych agentów, nie jednego em igran ta  zw a­
b iła  na wędkę tak  zwanej carskiej am nestji. 
Galicja otwierając swe bratn ie  ramiona dla wy­
gnańców, wracających na ojczystą ziemię, wpiy 
nęła  także i wpływa na zmniejszenie szeregów 
naszych. Mimo jednak tych wszystkich okoli­
czności i 7, nich wypływających ubytków, smu 
tny  stan  emigracji wielkim zmianom nie u leg ł. 
N ajboleśniej cznć się daje tym  szanownym 
szczątkom emigracji z 1831  roku, które wiek i 
zawody skołatały, pozostawiając im jedną  tylko 
w ytrw ałą ale nielitośmwą towarzyszkę, nędzę, 
obok dumy nie przyznania się do niej, a których 
żadne amnestje dosięgnąć niezdołają. Potem 
idą kalecy i chorzy, niemający % położenia swe­
go żadnej myśli powrotu do kraju  a zasługują-r 
cy na braterską opiekę. Wspomnąć także m usi­
my o licznej klasie biedaków różnego wieku i 
płci, którzy śledzą za ta żd ą  wiadomością o roz­
dawaniu zasiłków i zalegają zwykło dobroczyn­
ne progi. Jakkolwiek i tych opnszczać nie m o­
żna, sądzimy że odpowiadamy w aszem u, Szano­
wni Obywatele, życzeniu, kiedy uwagę i troskli­
wość naszą zwracamy głównie na charakter em i- 
g rac jjn y  i na godność w nisszcześciu tych, k tó ­
rym w imieniu waszym b ra tn ią  pomoc udziela­
my. Ich też cierpienia i niedostatki tak nas mo­
cno obchodzą, że niewahamy się pukać nieustan 
nie do waszych serc patryotycznycli i prosić o 
współczucie i o ratunek dla nich. K ażden grosz 
udzielony im z braterskiej skafbony, choćby n a j­
mniejszy, oprócz materyalnej ma jeszcze nieoce­
nioną wartość moralną, gdyż przypom ina nie­
szczęśliwym wygnańcom, że w k ra ju  m ają braci, 
m ają fam iliję, która o nich nie zapom ina i ce­
nić umie ich poświęceuia. Otóż nieustaw ajcie, 
Szanowni Obywatele w waszych szlachetnych za­
miarach, przypominajcie naszym rodakom Gali- 
cjanom, że na nich ciężą teraz wielkie obowią- 
ski, nietylko gorliwego pracowania dla p rzyszło­
ści ojczyzny, ale także i wyręczania narodu w 
uznaniu zasługi i w udzielaniu s ta łe j o ile m o­
żności a regularnej, jak  ludzkie potrzeby, pomocy 
tym jego synom, których ucisk, kalectwo i cho­
roby w niemożności zapracowania na życie po­
staw iły .

Przystępując do zapowiedzianego na czele 
tego listu , sprawozdania, donosimy wam Szano­
wni Obywatele, że ksiądz Omiński, ■ kapelan na­
szych iuwalidów u św. K azim ierza, uproszony na 
członka komisji naszej, chętnie się pod ją ł tego 
braterskiego urzędu i wraz z nam i wyręczać 
was będzie w rozdawnictwie funduszów, jak ie  na 
ręce nasze przesyłać nadal ztchcecie. Te k tó re ­
ście nam w tym roku p rzesłali rozdaliśm y jak  
n as tęp u je :
(Ta następuje imienny spis 49  osób, którem  ro­

zdano 78 0  franków).
Kwity na wszystkie udzielane wspaiuia, 

starannie zireram y i w ręce ob. M azurkiewicza 
zwyczajem naszym składam y.
Sylwester Staniewicz, ks. A . Omińshi, W. 
Mazurkiewicz, E . Korabiewicz, J .  Horodyński

—  Wiadomości literackie, naukowe i a r  
tystyczne.

— „PomuiKi w Krakowie". W inseratach 
ja k  i w kronice Czasu wyczytaliśmy ogłoszenie 
konkursu na pomuik F lo rjaua  Straszewskiego w 
Kranówie stawiać się mający za p lan tacje  kra­
kowskie ; nawet w teiże kronice Czasu sta ło  za­
proszenie przez dr. A leksandra Kremera do pu­
bliczności wystosowane, aby przysyłano jakiebądż 
mniej potrzebne m aterjały  bronzowe lub bronz 
śniadające, celem ulania pomnika. W edług te ­
go, - po różnych ważnych mężach i figurach na­
szych dziejów. Straszewski zdaw ałby się być 
czemś wybitniejszym a zapomniauym i nienagio- 
dzonym! Tymczasem, jak  się z numeru 90  na­
szego pisma przekonujemy w artykule „Kto by ł 
założycielem plantacyj krakow skich", to Straszew­
skiemu obecnie po raz czwarty cześć m ają oddać, 
bo oddano mu ją  pierwszy raz medalem, drugi 
raz złotym medalem, trzeci raz nazwą ulicy, a 
teraz znów pomnikiem, czy posągiem, na który 
składki i bronzy zb ierają! A czyż to mało je s t 
takich, cośmy ich ani razn pam iątką nie uczcili, 
począwszy dajm y na to, od czasu Kazimierza W. 
aż do dziś? Wieluż takich, cośmy ich raz lub 
dwa razy nagrodzili? Mniejsza o to wszystko, 
ale w artykule nr. 90  przytoczonym ponazuje się, 
iż spór zachodzi! W edług pism, pro -domo 
Straszewskiego mówiących, występuje inna fig u ra : 
Feliks Radwański, senator rzeczypospolitej kra­
kowskiej, który właściwym był założycielem i do- 
konawcą owych, zdrowie Krakowowi dających, plan - 
tacyj, a Straszewski następnie jakDy -plany lylko 
jego dalej ciągnął, czy dozorował prócz owej o- 
fiary. Pytanie, ja k  się ta sprawa rozstrzygnie, 
zanim pomnik postawią. Zostawiamy to czasowi; 
zawsze to jednak nadzwyczaj jes t rzadkie zda- 
rzeuio czwarty raz tę  samą osobę wynagradzać 
pomnikiem, a jeszcze zaco czwarty r a z ! ! !  gdy o 
drugiej komitet ani słówkiem uie trąc ił.

—  W yszedł nr. 10. Dzwonka  pism a dla 
ludu. Treść jeg o : Kościuszko w Szw ajcarji (do­
kończenie); Zbrodnia i kara , zdarzenie prawdzi­
we (dokończenie); T aras Szewczenko (dok.); Go­
spodarstwo wiejskie (o łą k a c h ) ; kalendarz na 
maj. Pismo to zasługuje na większe niż dotąd 
upowszechnienie, również ja k  i pismo Rękodziel­
n ik , którego wyszedł nr. 7. T^eść tego numeru 
Rękodzieln ika : K uka słów do panów majstrów; 
W iadomości t«chnic7ne; M atylda, powieść Duma­
s a ;  Kuch stowarzyszeń (Przemyśl, Stanisław  ów 
Towarzystwo zaliczkowe we Lwowie); K ronika 
(święcone w Gwieżdzie, p. Mieczysław Darowski, 
szewcy warszawscy, dywidenda dla pracujących 
w drukarni Gazety Narodowej, Towarzystwo 
produkcyjne krawców we Lwowie); Przegląd po­
lityczny.

—  Wyszedł 12. nr, Ś w itu .  T reść: O po­
ezji XIX. wieku w Polsce i we Francji przez 
W acława G asztow ta; Święto majowe, poemat z 
czasów pogaństwa Slowiań łużyckich, przez Ro­
mana Zmorskiego; Kalejdoskop przez Berlicza 
Sasa (c. d . ) ; H istorjozofia J . W. D rapera, przez 
W ojciecha Dzieduszyckiego ; Męczennicy fan taz ji 
przez Ludwika Foglera (c. d.); Przegląd rzeczy 
słowiańskich przez W ładysław a Ordona (dok.); 
Przegląd tea tra lny  przez Bronisław a Zawadzkie­
go , Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne.

—  Dowiadujemy s ię , że autor wydanej w 
komisie u W ilda książki p. t .  „W ładysław " p. 
hr. Wojciech D zieduszycki, wycofa] z obiegu 
ca łą  edycję, z powodu, że m iały się  zakraść 
do niej rażące pomyłki. Nowe poprawne wyda­
nie ma wyjść z krotce.

cyjnej z Odessą będzie szybkość ta  ń 'e zadługo 
podniesiona do 6 gedzin, tak  jak na lęzystk ch 
dawniejszych lm iaeh. Skoro zaś dyrekcja kolei pół­
nocnej w stn tek  przearażeuia limj kursujących 
poeiągów z Oderberg do Krakowa porozumie się 
bliżej co do czasu, kiedy te pociągi kursować 
będą mogły, nastąpić ma również zmiana pocią­
gów N r. I . i II . K arola Ludwika na mięszane, 
zaś dzienne N r. I I I .  IY  zamienione zostaną na 
pociągi czysto osobowe.

Ciekawa tita ty styka  Pewien statystyk 
obliczył w przybliżeniu ludność ziemi. Ma ona 
wynosić wodług niego 1 .228  miljonów, z czego 
na rasę kaukazką przypada 3 6 0  milj., na rasę 
mongolską 552  milj., na rasę etjopską 190 
na rasę m alajsku 176 milj. i nakoniee na ra»ę 
am erykańską 1 miljon. Liczba języków żyjących 
wynosi 3 .6 4 2 , a ilość rozmaitych religij ma do­
chodzić do tysiąea, Rocznie um iera: 33,333  303 
osób, Co czyni na dzień 9 1 .5 5 4  wypadków Śmier­
ci, na godzinę 3 .7 8 0 , na minutę 62 , na sekundę 
1. Czwarta część ludności umiera przed 7 laty, 
poław a przed 17, na 10 0  0 0 0  obób jedna doży­
wa 1 0 0  U t, n a  5 0 0  jedna 9 0  la t, na 10G je ­
dna 60  la t ;  ósma część ludności męzkiej całego 
św iata stanowią żołnierze. N a 10 0 0  mężczyzn 
dożywających 70 la t :  4 3  należy do stanu ducho­
wnego, 3 0  trudni się rolnictwem, 33  są  rzem ieśl­
nikam i, 32  żołnierzam i, 29 adwokatami i inży­
nieram i a 2 4  lekarzami.

Rafinerja sp iry tusu Juliusza Mikola-
SZa notuje sp iry tus rafinowany stopień 69 , spi­
rytus rafinowany z anyżem stopień 72.

Telegramy Gazety Narodowej,
P r a g a  d. 23. kwietnin,. W obudwu 

kurjaeh własności większej wybrano sa­
mych wiornokonstytucyjnych kandydatów.

Bukareszt 23. kwietnia. Gdy księ­
ciu Karolowi ministrowie składali dziś 
życzenia z  powodu rocznicy urodzm jego, 
oświadczył on im, że trwa stale w po 
stanowieniu dokonania misji przyjętej co 
do Rumunii przy objęciu tronu. Oświad­
czenie to jest zarazem zaprzeczeniem ob­
cym dzienników, które pisały o jego za­
miarze zrzeczenia się tronu niemieckiego

Wiedeń d. 24. kwietnia. Dzisiej­
sza ,,W iener-Zeitung£( zamieszcza odrę­
czne pismo cesarskie, mianujące posła 
hr. Trautmansdorfa wiceprezydentem Izby 
panów na czas teraźniejszej sesji Rady 
państwa. Innem pismem książę Karol 
Auersperg mianowany Marszałkiem a 
burmistrz Claudy Edward, wicemarszał­
kiem Czech.

Gospodarstwo przemysł i handel.
*

Pociągi pospieszne na kolei Karola L u­
dwika. M iuisterjuin handlowe zezwoliło na pod­
stawie sprawozdania Rady nadzorczej kolei Karo­
la  Ludwika na zaprowadzenie pociągów pospie­
sznych na lin iach : Kraków-Lwów, Lwów-Brody i 
Złoczów, a z Krakowa do Podwołoczysk w połą­
czeniu z południowem i guberniami zaboru Moskwy, 
zgadzając się równocześnie na podział jazdy po­
dany przez dyrekcję tejże kolei. Pociągi te Kur­
sować będą po cenie 2 0  pret. podniesionej nad 
zwj k ią  taksę, i tylko składać je  nęda pociągi I .  
i I I .  klasy. Szybkość j'azdy odznacza się sześć 
mil na godzinę na lin ;ach dawnych, zaś na lin ii
Z ło czu w sk ie j do P o d w o ło czy sk  4  i pól mili na
godzinę, gdyż na ostatniej linii szybkość jazdy 
nie może liyć zrównaną z ch^żością na dawnych 
Uniach, z powodu ostrożności i bezpieczeństwa 
jakie na nicli zachować jeszcze należy, jednako­
woż ze względu na ważność tej lin ii komunika-

L w 6 w . z  Izby handlowej
dnia ‘ 3 kwietnia 

Daj Akcje za sztnke. 
Kolej gal. Karola Ludwika 

n Lwow.-Czern. Jassy 
Banku iip. gal. z wpł. 60°/o 

„ a raje w. z wpł. 40°/„ 
II. L isty  zast. za 100 zł. 
Tow. kred. gal. 5°/0 w. a. 
Tow. kred. gal. 4°/0 w. a.
B a n k u  dipot. g a l .  6 %
Gal. zakł. kred. włość.

I I I .  Obliffi za 100 z łr .
Indemnizacyjne gałic.

IY . Monety.
Dukat holenuerski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pół imperjai rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Bubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebr

Wiedeń d 20. kwietnia 
pauierj państw» anstr, 
renta aortr. w, a ń '/u 

„ srebrem
Pożyczka o s t  z r. 1839

płacą żądają
złr wal. a.

■Zb-l Ta 254 00
166 60 167 fO
16 f. 00 167 00
68 00 70 00

83 .00 83 50
75 00 75 50
89 50 90 00
92 06 92 75

76 15 76 75

5 24 5 32
5 26 5 34
8 8) 8 94
8 95 9 15
1 68 1 78
1 50 .1 51
1 66 1 67

109 75 1 1 Ou

HZ 40 "63 60
69 50 69 «C

329 00 330 0

Poł.yczka Inter, z r. lo54 
„ 1860 

„ „ 1364
„ pudatk. z r. 1864 

Listy zastawne domen. 
Oblig. indemniz. gal.

„ baków. 
Akoje bankowe, 

Anglo-austrjackie 
Centralny bank 
Kredytowy zakład 
Franko-Austrjackie 
Galie, ila  handlu i przern 
Generalbank
Hipoteczny bank galicyjsk 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank anstrjacfc 
Ver»iiisbank 

Akcje przemysłowe. 
Budownicz. Towarz. austTr 
Borysł. Petrol. Comp. 
Forstpr. Hand. GeseU 

Akeje kolejowe 
Alfćlozka 
Karola Ludwika 
Wnośm F-ydyiiands 
Franciszka Józefa

płacą | żądają 1
. . .  . . .  - 

złr. wal. a.
9.1 50 9 00

101 00 101 25
142 50 143 0
118 60 119 00
120 00 120 50
75 75 76 25
74 75 75 25

295 50 296 00
57 00 58 00

322 50 323 ?0
135 co 135 5
000 00 100 00

89 50 90 50
000 00 000 Oo

00 00 00 00
v23 00 825 00
129 5c 130 5o

, 126 50 126 no
00 Of 00 W
35 00 35 50

7-t Go 179 0
48 OCJ -49 !>V

i 50 *825
2<;4 a 206 50

>> wschodnia 
Listy zastawne.

ic. bank hipoteczny 6” 
Pank włościańsk. galicyjski 
Tow. kred. ziem. gal. 4°/r
D" i_ ” ” n 5°/nBank nar. austr. 5%  m. k
P „V  ’> » 5 “ o w. a

odeneredit w srebrze 5°/ 
„ w. a. 5 °/0 

Kol. obi. z pier. 5°/0 
iwol. od p. d., prc. srebr, 
Alfbldzka kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawn.

„ ^4jt 1 z i .  1867
t.wow Ozem-Ja*, z r  1867 

„ „ .  a Ul. em
8?>do1f«.

Eoęjtjgi kolejowe na siacjl lwowskiej

Podzamcze.
Odchodzą

ze Lw2wa z BrodL i Złocz. o g. 6 m. 53  wieczór.
,  ,  2  ,  19 w nocy.

Przychodzą
do Brodów i Złoczowa o g. 9 m. 11 rano.

„ 0 12 0 12  wieczór.

Kursa wiedeńskiej Giełdy
z dnin 23 . kwietnia 1872

godzina 1 min. 5 0  po południu.

Wiedeń. Akcje franko aust-. 1 3 7 .5 0 . Y7ę- 
gierskie kredyt. 1 5 5 .5 0 . Anglo-ausur. 3 0 9 .0 0 . 
Unonsbank 3 0 3 .0 0 . Kolei Karola Lud. 252 .50 . 
Kolej siedmiogr. 1 8 0 .5 0 . Kolei połudn, 2 0 0 .3 0 . 
Kolej Alfólda 180 .50 , Kolei Elżbiety 247 .00 . 
Kolej lwowsko-czemiow. 1 6 7 .0 0 . W ęg.Nordost.
16 7 .0 0 . Kolei północnej 2 3 2 .5 0 . Kolei Rudolfa
1 7 7 .0 0 . W ęgierska Ostbahn 1 4 6 .5 0 . Indemnizacje 
gahcyjskie 7 5 .7 5 . Losy z roku 1864  14 6 .50 . 
Usposobienie: mocne.

godz 1 m in . 5 0  po południu.
Wiedeń. Akcje kolei koszycko-oderbergskiej 

188 0 0  Akcje kredytowe 0 0 0 .0 0 . Akcje banku 
anglo ausir. 00 0 .0 0 . Banku obrotowego 2 0 2 .0 0 . 
Kolei Karola Ludwika 0 0 0 .0 0 . Kolei południow ej 
0 0 0 .0 0 . Franko-austr, 0 0 0  <lO. Losy tu r .  7 5 .0 0 . 
Akcje banku budów. 1 2 3 .0 0 .‘Losy węgier. 107  0 0 . 
Kolei państwowej 3 7 2 .0 0 . B anku związk. 299.00.
Napoieondor O 0 0 . Kolei Łupk. OOO.OG. R ubel 
rosyjski 1 .50 . U sposobienie: mocne. ̂

płacą |żądają płacą żądają
zfr wal. a.

■Siedmiogrodzkiej
złr. wal. a.

165 0(j 166 00 91 25 91 75176 0 [76 5<> Południowej kolei 112 00 112 00130 00 182 Ol Państwowej kolei i : v  oo 128 00359 00 36i 00 W ,  podał, prot srebr.)
Czeska zachodnia202 00 202 25 91 25 91 50 

000 00
2-4 00 
170 50

284 50 
171 50

Elżbiety nowa
(10% podat., prot. w. a.)
Elżbiety dawna

000 OJ
150 00 152 50 9L 00 91 5087 10 87 3 Ferdynanda północn. m. k. 90 00 90 50

89 60 90 0
» „ w a. 86 25 86 50

P ap le ty  lo te ry ine
92 25 92 75 Losy Zakładu kredytowego 183 b r 184 00
73 00 74 Ol „ Rudolfa 14 50 16 50
83 00 83 0< „ Stanisławowskie 24 00 26 00
91 7f 91 9 „ Kegleyich 16 50 17 00
00 00 00 IM „ hr. Palty 28 50 29 Ou

105 75 106 24 „ ke. Salni 40 00 41 50
85 50 86 00 „ hr. St-. (łenais 31 50 32 50

„ ss Windischgratz. 23 00 25 00
B Waldstein 21 00 22 00

93 50 93 75 „  ks. Klary 38 50 39 50
b -3 00 103 50
HK, OC 100 50 Dewizy (3-miesięczne.)
V '0  25 -nn fs Hamburg 100 mark. b. 82 10 82 20
78 00 78 50 Paryi 10C irank 43 85 43 90
-1 30 -1  6 ondy-i 11) ft. szter. U l  16 111 25
95 00 95 20 Franki 10G zł. oL w. p. N 93 60 93 73

W T E A T R Z E  hr. S K A R B K A .
W środę d. 23 . kw ietnia 1872 .

NASI NAJSERDECZNIEJSI
komedja w 4  aktach V. Sardou. P rzek ład  M. 

Chrzanowskiego.
O soby:

Caussade . .
Cecylja, jego żona .
E m ilja  jego córka . ,
Tholosan . . . . .
Maurycy, jego przyjaciel 
M arecat . . . .
Eugeniusz, jego syn .
P an  Vignioux . , ; .
Pan i Y ignieuz .
A b d a l a h ................................. P . Cezar.
L a n c e l o t .................................P . Doroszyński.
P an  de la  Richaudiere . . P . Swaryczewski
Ja n , s ł u ż ą c y ...........................P . Skalski.
Rózia pokojówka . . . .  P na  Górecka.
Ogrodnik . . . . . .  P . Goliński.

Rzecz dzieje się na wsi niedaleko Paryża. 
Początek z uderzeniem 7. godz. wieczorem

P. Binkowski.
P ni. Nowakowska. 
P n a  Deryng.
P. Królikowski.
P . Kwieciński.
P . Nowakowski.
P . Walewski.
P . Dębicki.
P n a  Gajewska.



Do sprzedaży
górnoszląskich w ęgli 

kamieimyeh
poszukują się ajenci *a  kaucją. Reflek­
tujący otrzymują bliższe szczegóły na list) 
pod adresem: A. B. C. poste restante Beuthen 
o/Schlesien. 2139 1—1

W ypadek rzadki.
Właściciel majątku tabularnego w Galicji 

poazuVuje dzierżawy w Rosji, lub tt i admini­
stracji n ająikiem na pewne dochody z przy 
puszczeniem do wspólnego zysku za znaczna 
icaucją. Bliższą wiad imość udzieli Aszkanaz} 
we Lwowie, 27*/t . 2135 1—2

POEZJE
WŁADYSŁAWA ORDONA

otrzymała w główny komis księgarnia J

F .  M .  R I C H T E R A
we Lwowie i Poznaniu.

Podziękow anie.

L. 1476.

Konkurs
2134 1 - 3

ogłasza się na posadę  sekretarza
przy urzędzie gminnym miasta Kolom} 
z płacą roczną 800 złr. w. a.

Ubiegający się o tę posadę ma udo 
wodnic, wiek nie starszy nad lat 40. 
ukończenie nauk prawniczych, znajomość 
dokładną ustaw i przepisów administra­
cyjnych, biegłość i wyższe wyrobieni* 
w koncepcie tak w polskim jak nie 
mieckim języku i rutynę kancelenjur.

Podania mają być wniesione do dni; 
20. maja 1872. Posada ca przez pierw s,.. 
trzy lata jest prowizoryczna, po których 
upływie, w miarę udowodnionej zdatne- 
ści, doi rej aplikacji i nienagannego pro­
wadzenia się, na przedstawienie naczel­
nika gm iny, stabilizacja przez rad* 
gmmrą orzeczoną zostanie.
Od urzędu gminnego miast Kołomyi.

Meble ogrodowe!
Do ogrodów, Dalkonjw i altanek grstowne 

mocne, zgrabne i tanie krzesła (foteliki) ka­
napy i stoliki z leszczyny wyplatane î  wybi­
jane. Przyjmuje zamówieni > w miejscu i z pro­
wincji. J ó z e f  H i r k l e
2138 1—1 we Lwowie, Rynek Nr. 40.

Za przesyłkę dokądkolwiek koleją rachuje i 
[ko 30 cent. o<I sztuki.

Berlin, 12. lutego 1872.
Gdy w ubiegłym ro k u , złamany reumatyzmem w stawach na­

gle zachorowałem, było moje położenie rozpaczliwe , bowiem nie byłem zdolny 
do żadnego poruszenia się a tern sumem do pracy stałem  się zupełnie nie­
zdolnym. Ani użycie stosownych środków domowych, ani 
leki zapisywane przez lekarzy, a nawet leczenie si«j przez 
cztery tygodnie w szpitalu, nie przyniosło mi żadnej ulgi 
iłam ania w stawach nie ustąpiły'. Zwrócono moją uwagę na umie­
szczane w czasopismach podziękowania o 2135 J — 2

BALSAMIE BILFINGERA
się tylk

C e m e n t  portlandzki i grodzicki, w 
V* i /1 beczekach. 

S m a r o w i d ł o  belgijski.
P a p k a  (Dachpappr), 

dachów,
na składzie utrzymuje

do pokrycia 
19n4 7—12

Arnold W erner

Udałem się z opisaniem mego smutnego położenia do p. B i l f i n g e r a >  
a ten przekjnawszy się o mej słabości, pomógł mi prędkiego i sLiltecznego 
wyleczenia. W czwartym dniu po użyciu balsamu BilfiDgera uspokoiły się bole, 
a po dalszem czternastodniowem użyciu odzyskały moje członki dawną władzę. 
Dzisiaj chodzę dobrze, ręce moje mogą pracować i żywię siebie i familję moją. 
Ponieważ lekarska kuracja mi nie pomogła, przypisuję moje wyzdro­
wienie jedynie skuteczności balsamu Bilfingera. Czuję s ę 
z głębi serca powodowanym , złożyć publiczne podziękowanie p. Bilfińgerow. 
i życzę, aby wszyscy na tę słabość cierpiący tamże się udawali i tak jak ja 
pomoc znaleźli.

W S= B f e r g a u d e ,  Kleine H am burgcrstrasse N . 27 .

Papier Fayard i Blayn
CHARTA CHEMICń UU CODFK.

Leczy reumatyzmy, katary, zadawnione zapalenie piersi, reumatyzmy w bio- 
aracli, rany, oparzenie, spaleniny, odmrożenia, nagniotki wszelkiego rodzaju itv  
r\,vaw i , gn ,p; piei^  cale kosztl'i^  2 franki, połówki franka i opatrzon, są podpisem 

, V , m i*yn - Papier ten zalecany jest od lat 30. przez najznakomitszych lekarzy
Sprzedaż hurtowua w Paryżu, ulica Ńeuve St. Merry 40.

W Poznaniu w a p t  dra Mackiewicza; we Lwowie w apt. p. P. M i k o l a s c h -  
J ™ wle w H*1- J - Trauczyńskiego; w Brodach w apt. p. M. K ullar 1833 24—24

rL powodu licznych obsialimków ponownie
zniżona cena

Oryginalnej żniwiarki Ceres.
im u, kto do końca b. m. żniw arkęKażdei

«̂ ŵ ?res. u innie zamówi, dostarczę ją na każdą 
stację kolei w  Galicji po 460 złr w. a.

2130 2 - 3

we Lwowie,
Bardzo ważne dla

S k ła d  we L w o n ie  w  ap t. pod w ęg ierską  koroną J .  P i e p e s a -
Cena całej flaszki 2 zł. 50 ct. — półflaszki 1 zł. 40 ct.

franco.
Przy zamówieniu 5 sztuk naraz jeszcze taniei o 10 
t- J po 450 z ł r . ! —  -

cierpiących na oczy
L. Zieleniewski

fabryka machin w K r a k o w i e .
w mozem oo do skutków leozniozych niezrównana

od 1822 we wszystkich częściach świata
znana i wsławiona 1493 3— 11

prawdziwa woda do ócz

Do pana Rennenpfeuig w Halle a/S .
Z polecenia jednego z nłoich odbiorów upra­

szam pana (zamówienie), -rzez użycie wyboi 
f O O R H O F - G E E S T  odnego pańskiego .

zyskała córka mego przyjaciela, która swe 
pierwotne włosy zupełnie straci!,., najzupeł­
niejszy porost. 1886 1— 1

Augsburg 8. marca 1869.
K a r o l  M f ls s n e r ,  fryzjer. 

Zgodnie z prawdą poświadczyć mogę, że mi 
P L A S T E R K I  O l ł  N A G N I O T K Ó W  
R Ę ^ N E N P I  E N I G A  bardzo pomagają. 

B ernstadt b/Oels na Szlązku.
.T. HoilLorn. 

We Lwowie do nabyoia jedynie w apt. Zygm. 
Ruckera pod srebrnym orlun 

Cena Y o o r h o f - G e e s t  całej flaszki 2 zł 
pół 1 zł. Za opakowanie 20 ct. -— Cena pla 
sterków od nagniotków za pudełko 60 ct.

r) 1 W ' h l t e , w y r a b i a n a  przer,  B o g u m i ła  E h r h a r d t  K G iy a s b r e i t e n b a c h  w  T y r y n g j i  ( n a  co p rzy  kupn ie  
nobliwie n a l e ż y  b ac zy ć )  pom ogła  j u ż  ty s ią co m  na 

(ozm ait e  s ła b o ś c i  ócz , p r z e d e w s z y s jk i e m  d z i a ł a  t a ­
cow a w zm a cn ia j ąco  i o c h r a n i a  od o ś lep i en ia ,  t a k o w a  
JŻywa p o w sz ech n e j  s ł a w y  ś w i a t o w e j ,  co dowodzą 
nadchodzące  codz ienn ie  l i s t y  p o ch w a ln e  i ś w i a d e c t w a '  
Takowa j e s t  k o n c e s jo n o w a n a  i p r z e z  w ła d z e  medyczne 
ro zb ie ran a  i  z a tw ie r d z o n a  j a k o  n a j le p s z y  ś ro dek  
w z m a c n ia j ą c y  i le czn iczy . F la k o n ik  1 z ł r .  w .  a.

D ostać  można w e  L w o w ie  w  ap tece  pod s r e b r n y m  
or łe s-  ZYGMUNTA RUCKERA.

ZU

J S A o i n  w e l t b e r i i ł i m t e s
Restitutions-Flu id

haben n u r  bei mir sclbst oder bei G. Ullrich, Wien, Judeiiplatz 9.
P r e i s :  J/i Kiste fl. 20; 1/2 Kiste fl. 10V2; %  Kiste fl. 5 1/2

ons-Fluid und Grunder der
Scliiffam tsgasse 14:.

Biliński tdrój Szszawy.
Kiste fl. ID 1/ ; 1ji Kiste fl. u /2-

Poi»l fiiinim TłiiorarBt Erfmder des Restitutions-Fluid und Gronder der Flmd-Hourneihodc,
t a n  b i m o n ,  I f i i e i a i Z t ,  W ien I I .  B ezlik . Scliiffamtsjfasse 14. 2106 2 - 1 3 '

. ^  powodu swej obfitości węglanu sódy (na 10 000 części wagi 30,085) zaj-
je tenże pomiędzy wssystkiemi niemieckiemi szczawiami bezsprzecznie pierwsze111101 gen /-.G D u ł - . . . . .  . . 1 , *oc*znacza w skutkach swej alkalicznej działalności, podwyższa energie 

4- lCzlią w Ja*wi, przed wszystkieiui podobnemi środkami i okazuje się bardzo sku ■

•Św iadec tw o!  M oja 7 l e t n i a  c ó r e c z k a  u t r a c i ł a  
p rzaby e iu  s ł a b o ś c i  ócz a up e łn ie  w z r o k  t a k  dalece ,  że  f  
p rzez  3 l a ta  n ie  m o g ła  do sz k o ły  chodz ić  a  p rzy t em  1 
nie mogła  a n i  j e ś ć  ani  pić .  S io s t r a  moja  z a l e c c i ł a  m i j 
n r .  W i th e  w o dę  do ócz , w y r a b ia n ą  p rz e z  Bognm i ł?  [ 
E h r h a rd l ,  K u p i łe m  ta k o w ą  u k u p c a  B r e t t s c h n c i d e r a  
w  O e l s a  po u życ iu  j e d n e j  f la sz cczk i  zn a c z n ie  s ię  I 
w z ro k  p o le p sz y ł .  Z u ż y to  j e s z c z e  d r u g ą ,  poczem z u ­
pełne w y lec zen ie  n a s t ą p i ł o ,  t a k  źe t e r a z  do szk o ły  
c hodz i . Co w  dow ód p r a w d y  n in i e j s z e m  s u m i e n n i e j  
p ośw iad cza m  i k a ż d e m u  c i e r p ią c e m u  po lecam . F an g en | !  
obwód Oels 26. m a r c a  1871. ‘ E r n s t  Buchw i t z .

Kąpiele siarczane
w  Ł t J B I E I l U

żelaznej w Gródku oddalone,

dalej

W i e ś
w oddaleniu mili od Tarnopola, przy murowa 
nym gościńcu położona, obejmująca około 500 
nwrgć iv ról zupełnie arondowanych , najlep­
szej gleby, z budynkami odpowmdniemi, tudzież 
z pr uiinacją — jest z wolnej reki do sprzedania.

bliższą wiadomość udziela adwokat Jó ze f 
W elsstein  w Tarnopolu. 2040 3—3

Stanowczy sposób leczenia
chorób płciowych, wszelkich wyrzu­

tów, ran syfilitycznych
Dra. CHABLE w Paryżu rue Vivienne, 36.

DEPURATIF
; i n ' : S A 3 V G

Skuteczność syropu 
roślinnego bezmerkurjal- 
nego przeciw liszajom, 

 ___________ syulitycznym ranoi i, za­
nieczyszczeniu krwi, tak  stanowczą się okazała 
że ją  dzisiaj 60.000 listów dziękczynnych ze 
wszvstjcich stron świata jak najzaszczytniiij
•wpiera. 1835 24—24

Przyjemnego smaku a 
w swem działaniu łago­
dny syrop Cytrynianu 
żelaża Dr*.. Chable do 

dziś w użyciu będące, a trudne do zażycia , w 
skutkach zaś swoich wątpliwo kubeby i kopa- 
wy z izędu lekarstw  wypier«. Bądz w spryco- 
Waniach, bądź wewnętrznie użyty, pokonywa z 
pewnością wszystkie nieznośne dolegliwości, 
jakiemi są : rzerzączki upławy, oslabreme ka­
nału, otoki pęcharza. . „

Z powyżej wymienioneui, speuyflcznemi 
środkami, łączy się jeszcze maść przeciw h- 

do k .pieli mineralnych

P L U S ;  d e  
C O P A H U

praw ic^em oroidalna.

Piotra
Kullaka,

pigułki wyczyniające ze krwi zarazę- 
W a Lwowi) jedynie w ,ce 

Mikola icha, w Brodach w aptece p- , 
w Krakowie w aptece p. TiAuczynskirgo. 
W Warszawie w składach inaterjałow apte 
cznycli pp. Ferd. Aug. Gallego i Ludwika bpiessa: 
w PozLaniu w apt Dra Mankiewicza,

  3 V 4 a c z u s k ]  e g o

E k strak t
z orzechowy

do farbowania włosów na blond , 
brunatno lub czarno. Sporządzany 
z zielonej łupiny orzechów; zdrowiu i 
włosom najzupełniej nieszkodliwy — far­
buje włosy w pięciu minutach pięknie 
i trwale, na blond, brunatno lub 
czarno ,  nie walając ani skóry na 
głowie, ani bielizny. 2033 4—10 
1 flak. płyn. E kstraktu  z orzechów 3 złr. 
1 słoik Pi mady dto 2 „
1 flakon Olejku orzechowego 2 „
*/2 dto dto dto 1

Violette de Mars,
pysznie woniejąca perfama, ze świeżych 

flołkow tegorocznych, 
Perfunij fiołkowe po zł, 2 flakon. 
Pom ada fiołkowa ,  „ 2 słoik. 
Mydło fiołkowe „ „ 1 sztuk. 

Prawdziwe do nabycia: 
Parfikmerie Maczuski 

W ien, K arntnerstrasse 26. 
w e Ł w o w to u W .B o c z k o w sk le g o , kup. , 

„ „ „ M arcina S iilłle ra , „
„ „ „ L . Janow e m es o, fryzj.
„ „ „ u Mtllle¥&'L ang , kup.
„ „ „ L . Hodlak i P ro g u lsk l „
„ „ A. Opnehlak.

f r O P Z P l l l l l T  °5zi*ajomiony z aparatem 
1  kolumnowym i maszy­

nista, znajdą umieszczenie przy gorzelni pa ­
rowej w Sieni iowie. Zgłosić się di właściciela 
I ' .  W .  poczta R a d z i e c l i  j w.  2091 3—3

IkTWAkHpK
Bl(reat. 
latbłjialc
lllegairni
Iłlfi

REUHATTZMY, 
Iitaj,

Reinljiji, 
K Liiuje,

Mi.

c l

'55 B4 Sebastopol —
DDZAPOTHZEBHA 

jDOPRZtCZYSZCZENIA L\BKRZE S/§K£tA0ĄC S/E SPAĆ I
7A00ZA POTRZEBNA 00 UTRZYMANIA. 

WOLNEGO STOLCA 
JEDZEŃ

— ZDROWI! 
We L w o w i e  w aptekach pp. p .  

M i k o l a s c h a  i U u c k e r a  w ICra- 
k o wr e  w aptekach pp. J  Tranczyń- 

1. Rcdyka ; w B r o d a c h  w apt.
Franzosa. 1663 5- -24PP- M. Kullak

Do sprzedania.
g a rn itu r  eleganckicli m eb li 
m ah on iow ych  ak sam item  p o ­
k ry ty ch , lu s ra , o b i azy i inne  
sprzęty .

Ulica piekarska 1. 12 na dole o*1 
godz. 1 3 po południu. 2070 2—2

F. Kernreuter
Wien, H ernak  Haoptśtrasse 115, an der Pferdebahn.
K i s t k i  d o  s i k a w e k  o g r o d o w y c h  i p o ż a ­
r o w y c h ,  k o n e w k i  p o i a r o w e  i p r e y r z ą d y  
d o  g a s z e n ia  p o ż a r u ; w sz e lk i e g o  ro d za ju  
p o m p y ,  n a r z ę d z ia  s t u d z i e n n e  d la  każdej 
g ł ę b o k o ś c i  pod g w a r a n c j ą .  1912 4— 12

F a b r y k a  p ow y ższa  u t r z y m u ję  j a k g d e t a d  s k ła d  
n a j l e p s z y c h  n a r z ę d z i  i  m a s z y n  p o m o c n i ­
c z y c h  do ro b ó t  zc  ż e la z a  i m r t a lu ,  n a r z ę d z i  d la  
b u d o w n ic z y c h ,  k a m ie n i a r z y  itp .

Cenniki bezpłatnie.

Circus Kąocstro Ualiano 
N 1 D O L I .

SS25ES2SHSESSSeaaSH5H5mi2S2S25j52S252S25js2S2SH5fe

« PASTYLKI PIERSIOWE S
ja ZE SOKU GŁOWIASTEJ SAŁATY |  
S  I LAUROWYCH LIŚCI. j  
fjj PP. GRIMAXILT a  Comp. g
,gj Są to wyborne cukierki złożone [c 

z dwóch substancji znanych w rue- g, 
dycynie ze swych własności lago- K 
dzących i uśmierzających skutecznie g. 
kaszle, r «  * ją trzen ie  w  pie- g  
rs iach , k a ta ry  uporczyw e, g  
Cukierki te łącznie z Syropem nad a  
fosforanu wapna, używąją się dla Cj 
uśmierzenia mocnego kaszlu (połą- 
czonego zodpluwariiem i kokluszem, n 

Dostać można we Lwowie w składzie [} 
materjałow aptecznych, w aptece u Piar 
ra Mikolasch i w aptekach pp. Berlinera £  
i Ruckera; w Kiakowie, w obydwu apt. r> 
pp. Józefa Trauczyńskiego i Wiktora Be- D= 

j dyka; w Poznaniu w apt. Dra Mankiewi- g  
cźas W Brodach w apt. p. Michała Kulak S  

f- i U p. Foanzos; W Warszawie w składach &
I mat. apt. pp. Mrozowskiego Ferd. Aug. D=
I G allego i  L u d w ik a  Sp iessa. 1812 16— 24

Dziś, wielkie przedstawienia
wyższej konnej jazdy i tresury koni. 

Jutro , we Czwartek dnia 25. kwietnia 
wielkie świetne przedstawienie 

na dochód familji Schmidt.

ł i o n c y p i e n t
najdzie posadę u adwokata dr. W o -  

ios iań sk iegu  w  Sam borze . 3

trzy mile od Lwowa, a jedną milę od stacji koiei
otwarte będa

dnia 20. maja 1872.
Zarząd kąpielowy postarał się o wszystko co do wygody szanownych Gości 

jest potrzebnein.
Szybkowóz pocztowy odchodzi ze Lwowa do Lubienia a z tam tąd 

do Sambora jakoteż i c. k Biuro telegra liczne jes t w miejscu.
O wczesne zamówienie pomieszkań uprasza się pod adresem :  ̂ 2078

Zarząd kąpieli w Luoieniu przez Lwów.
Ktoby sobie życzył mieć kąpiele przywiezione do Lwowa, raczy udać się o to 

wprost do Zarządu kąpieli.
Chorzy, zaopatrzeni świadectwem ubóstwa, którzy dla kuracji przed 

30. czerwcem i po 15. sierpnia przybędą, dostaną kąpiele po zniżonej cenie.

5 złątlze, kurczaelt żołądku, chronicznych katarach
w kwasach moczowych, tfiatazie, kamieniach ner- 
gośćcu, chronicznym reumatyzmie, w chroniczn, m 

!..L,nin J i i i™  '  płacowym katarze, przy ( norze.lin się ka- 
i! i ,i.A4 °łł “‘« °  • zaiłuszczeniu wal roby w tak zwanych
hemoroidach Śluzowych i skrofułach. 2130 1—6

, , ' . ' ca dworu Dr. Lascbcer twierdzi w swoim terapeutycznym opisie
o kwaśnej wodzi Bilińskiej jak następuje S

Porównajmy skład chemiczny rozm 
dobnych wód mineralnych podli D-

2 - 6

C. k. nadwornego dentysty B r. J .  O. Popp,

Roślinny proszek do zębów.
nietylko uciążliwy 

1806 2—4
Popp,

A n a t e r y n o w a  w o d a  d o  u s t !
Najpewniejszy środek do utrzymania zdrowych zębów i dziąseł, jakoteż do wyle 

czenia chorób w ustach i zębów, polecają,

Czyści t„k dalece zęby, że przez codzienne czyszczenio usuwa 
o»ad na zębach, ale zyskuje przezto glazura na bieli i delikatności.

Cena pudełka 6 3  ct. w. a.
G. k. nadwornego dentysty dr. J .  G.

S K Ł A D Y :
We Lwowie: apteka dr. Tytusa Zarzyckiego, apt. pp. P. Mikolasza, A. Berlinera, 

Ebenbergera i Zygmunta Ruckera, handel p. Kleina wdowy, Jakuba Pipesa i p. Boni­
facego Stilera. W K rakow ie : pp. Górecki, . JaLn, L. Feinżuch, B. Stockmar apt. i Gold- 
wasser, N, Redyk aptek., Siedlicki aptekarz w Czerniowcach.
W B e łz  i e p. H rjm ak, w B i a ł  ej p Józ. Knaus, iE . Keler.w Bi e ł  s k u  p. Stanku apt. w Bóbr- 
cc p. Czernik ap., w B o c h n i  F. Beiss, ip.Niedzielski wB i u d a c h  p. iO ru m p u i ,  i J* p u l
zos w B r z e ż a n a c h  p, Żminkowski ap.i p. B. Padenhecht, w B u o z a c z  i p. Kercel, i C. Le­
wicki, w C h r z an  o w i  e p. Sporysz a p . w C z e r n i o w c a c h p .  Altu syn ap., i Ig. Schnircli p. 
RożańJci, p. Ritzinger, w D o b r o m i l u  p, Grotowski apt., w D o l i n i e  p. J. Praunfelder 
apt-, w D r o h o b y c z u  p. Dobrzyniecki apt., w D y n o w i e  M. Koniecki, w F r y s z t a k u  
p. N. Lów, w G r y b o w i e  p. Muszyński, w J  a w o r o w i e p. Lachowicz apt,, w J a r o s ł a -  
wi u p. Nowakiewicz, w J a z ł o w c u  p. Twardowski apt., w K i m p o l u n g u  b . Sommer, 
w K o ł o m y i  p. Różański Max. Nowicki i p. Sidorowicz apt., w K r o ś n i e  ICrysztoforski, w 
K r y n i c y  p. M. N itrybit apt., w L u t o w i s k a c h  p. M. Koniecki, w L i p n i li u p. Som- 
merfeld apt., w M -ir. a s t e r  z y s k a ć  hp. Żarski, w N o w y m T a r  gup. S. Laur, w N o w ym
S ą c z u  p. Kosterkiewiczowa wdowa Ig. G aran  i  S. Lichtman, w P o l s k i e j  O s t r a w i e  p. C. 
Weber ap., w P r z e m y ś l u  p. Gajdeczkai syn, p. K ozłow ski i p . Machalski, w P r z e w o r s k u  

Switalski apt., w R ad  o wc a c h  p- B. Teichman, w R a w i e p. Jan D istl apt., w R o z ­
w a d o w i e  p. Marecki; i Gabriel, w R z es z o w i e  B. J. Schaiter i syn, i Kilinowski apt., w 
S a m b o r z e  p^ T^riegseisen apt., p. Riodl w S a n o k u  p, J Jaklicza wdowa, i p. R.
Barth, i p A. Beil, apt., p. C. Kopacz, w S t r y j u  p. Krzyżanowski apt. i p. J. D. Musseublatt, 
w S u c ż a w ie p. E. Botezat apt., w T a r n o p o 1 u p- A. Mor.iwctz, p. W. Stacliiewicz i Reid 
w T a r n o w i e  p. W. T. A. Wielogórski, H. Koy i Keid i Karmin, w T u r c o  p. A- Czyr- 
niański, w W ad ow i c a c h p. Fołtin  i Uhrna apt.,-w Z a 1 o s z i zy k a c h  p. Kodrębski, w 
Z t o c z o w i e p .  0. Fadenhocht i Petesch, w Z ó l k w i  p. Krzyżanowski i Nahlik.

rozmaitych, tak ciepłych j ikoteż zimnych po 
- D - i , ■ i i . t rozbiorów sławnych chemików z woda kwaśną
S  t l i  llnąWfT  ciePlotę, najbliższym jest n  ro-

p . * • t* )vr̂ P Iel)la być postawiony na lówni ze źródłem
y. izywiązujeLiy do tego twierdzenia osobliwszą wagę, gdyż może nam 

zupełnie zastąpić wody Vi,hy, a z resztą użycie tej w. dy ze wzglęgu na ciepłotę, 
może nawet zajmować miejsce przed źródłem Vicby, gdyż zawier o wiele więcej 
kwasu węglan ego, który powolnie nn, wolnem powietrzu się ulatnia, a przy ogrza­
niu tej wodj- mineialnej skuteczność staje się jeszcze większą.

Z Bilińskiej wody kwaśnej wyrobione i z powodu skuteczności leczniczej 
w austr. farm. akopei odznaczono

P a s t i l l e s  d e  B i l i n
( B iliń sk ie  ciasteczka na  traw ienie)

używają się z osobliwszą skuteczuością w dolegliwościach trawienia i cierpieniach 
żołądka, działają szybko w organizmie dziecinnym w skrofułach.

W ysyłka w wielkich i małych pudełkach z przepisem użycia.

M. F. L. IiiUustrie-Directioii in Bilin (Bohmen).

L n

J iilję  Innkow gky,
córkę Józefy Sulikowskiej urodzonej F itzler z Bilin w Czechach, żonę 
leśniczego Sunkowskego Błażowa, w Galicji, tudzież jej potomków luh 
spadkobierców Franciszki z Fitzlerwzywa o podanie m.ejscn pobytu ku­
rator J . U. Dr. Anton Tobiscli, adwokat w B ilin, w celu wypła­
cenia legatu wynoszącego około 6 .0 0 0  złr. 2049 3—5

-.Zakkd zdrojowj

PASTA i SIROP
BERTHfi W
iść

KODEINA
Paryżu.

Żaden środek nie może iść w porównanie z powyższym n a  uśmierzenie n a ju p o r -  
c zy w szeg c  k u s z la , g ryp y , k a ta ró w , k o k lu szu , z a p a le n ia  n a czy a  o d d e ­
ch o w y ch  p lu e  {bronchitesj, nieoceniony w początkach a a c h o t i na ir r y ta c y e  
p iera io w e  wazelkiego rodzaju.

Stodek ten dla cudownych jego własności odznaczony rzadai we rrancyi zaszczytem, 
pomieszczony bowiem został wśród specyficznych lekarstw przyjętych i uznanych ■ rzę­
dowo przez właściwe władze. .

Skład głównj » P u rym  u P. BbrthA, 21, rue dea Ecoles; w Brodach w  aptece 
P. K u lla t  ; we Lwowie w aptece P. M ikolasch; w Krakowie w aptece P. J* TRAU'  
czynskiboo; W Poznaniu u Dr* MANKBWICZA.

I

ogłasza niniejszem, iź w moc uchwały c. k. komisji zdrojowej 
z dnia 15. września 1871 1. 6., tylko ci ubodzy chorzy zaopatrzeni 
św iadectw em  ubóstw a uwolnieni będą od przepinanej opłaty 
t a k s y  zdrojowej , tudzież dostaną kąpiele darmo i mieszkanie po 
zniżonej c nie, którzy dla kuracji na czas przed 21. czerwca i po 
20. sierpnia do Szczawnicy przybędą; zaś w perjodzie od 21. czerwca 
do 20. sierpnia nikt przypuszczonym nie będzie do bezpłatnego 
korzystania z wód i kąpieli. l980 8_ g

B t e * f | g § p > -

H a n d e l  
towarów bławatnych i płócien

G. SOPUCHA
we Lwoide, ulica Halicka N r. 7 nowy, 

pob-ca w n ajw iększym  w yborze , W e b y  h o len dersk ie  , ir lan d zk ie  i 
ru m b u rsk ic , b ie liznę  sto łow ą ad am aszk ow ą , ja q u a r d  i d re - 
liszkow ą. Sch irtiu g  angielski i czeski, używ any  na  m ęzk ic  k o ­
szule, wielki wybór  kaj> gobelinowy* h, pończoch i sk a rp e tek  udanych 
i bawełnianych, oraz w szelk ie  w ten zakres wchodzące a rty k u ły . Letnie 
m&terje na libeijp, d ra m k !  i mateije bawełniane. I9z2 8—12

HEMOROIDY
Ł E < !*4  SI#; S Z Y B K O  I  R A  

D Y K A ib S IE .
Bez niebezpieczeństwa wpędze> 

nie wewnątrz 1847 15—52 
przez użycie Pigułek ze Scordium

Dra. LEBEL w Paryżu.
Ulica Lafayette, 113 — Cena 3 i 4 fr. 
We Lwowie w apt. p. M i k o l a s c h ;  

w Krakowie w apt. p. T r a u c z y ń s k i e g o ;  
* Brodach w apt. p. K u l l a k ;  w Pozna­
niu w apt. p. Dra M a n k i e w i c z a .

SIROP PRZECZYSZCZAJĄCY
ze skórek gorzkich pomarańcz,

Z lodatnem Potaen
P‘ J .-P . LAROZE, aptkkzkza

Ulica dcc Liens-St-Paul, 4, w P u iy iu .
Jodan potasu posiada niezaprzeczo­

ne własności krew przeczyszczające, ale 
zarazem wpljrwa szkodliwie na organizm. 
W  połączeniu zaś z syropem ze skórek 
z goi zki-h pomarańcz, klóry zabezpie­
cz. wolne odbywanie w.zelkich funkcyi 
organizmu, znosi się ialwo i bez niebez- 
pieczeń.twa przez k a iil, koustylucyą. 
Łatwość dzieienia go na dozy, pozwala 
lekarzom siósow&ć go ialwo do wszel­
kich temperamentów przeciw tuberku- 
lom, na raka, w chorobach skrofuli­
cznych i syfilitycznych zadawnionych; 
jak również przeciw gosścowi (reumatyz- 
morn), na klore jest nieomylnym specy­
ficznym środkiem.

Dostać rooina w /Fiarszawie W skla- 
dach maleryalów aptecznych PP. Galle­
go i Spiessa; w Krakowie w aptece P . 
Trauczyńskiego, w Poznaniu w eplece 
P . doktora Mankiewicza; we Lwowie w 

l^aptecf. P . Piotra Mikolasch.

BANK ROLNICZO-PRZEMYSŁOWY
Kwilecki, Potocki i Spółka, Poznań.

& b w r s e : 4 z ^ z e t i l i } .
z przypadających do emisji nowych akcyj Udiiku rolniczo-przemysłowego, Kwilecki, 

Potocki i Sp. udziela się niniejszem, na mocy uchwały podpisanej'Rady nadzorczej posiadaczom starych 
akcyj resp. kwitów tymczasowych Banku, pierwszeństwo, że na każde dwie Stare sztuki jeefnę 
nuwrą akcją wraz z bieżącym kuponem od 1. lipca r. b. po kursie 105  tal. nabyć mogą a to pod 
następująceini warunkami 

1 .

2.

3.

zameldowania do tegoż prawa nabycia, powinny przy dołączeniu starych sztuk celem ich odstomplor 
wania aż najpóźniej do 1. czerwca r. b. nastąpić, a to u następnych du:nów bankowych;

Banku rolniczo-przemysłowego, Kwilecki Potocki i sp. w P o z n a n i u ,  

tegoż Banku filji Wrocławskiej, albo 
domu bankowego S. Abel junr. w  Berlinie.

Do zameldowania powinna być dołączoną zupełna waluta nowo odebrać się m a j ą c y c h  ał cyj po 105 
ta l., a zatem za każdą nową akcją 210 tal., z potrąceniem 5°/0 
Nowe akcje zostaną interesentom do 15. czerwca b. r. wydane i 
u których zameldowania zostały złożone.

Bank rolniczo-przemysłowy
Kwilecki 9 Potocki i Spółkn.

W o ln ie w ic z ,
* przewodniczący.

od d n ia  w p ł a t y  a ż  do 1. lipca br. 
to przez te  samo domy_ bankowe,
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Wydawca i właściciel Jan Bobrzański. Redaktor odpowiodziałuy Platon Koito c L . Z drnkarni „Gazety Narodowej*4 pod zarządem A. Skerla.


